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, Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskió 
3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guld. 41 cent., w Niem 
czech 3 tal. 12 sgr., w Francyi 18 fr., w Anglii 1 f. sat- 
w Szwecji 6 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło.' sgp-» w Uanii 4 tal. 25 sgr............ —
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 fr, w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii prnskićj oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należąoych urzędy pocztowe1 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż.) można także przesyłać ogło 

ssenia do ekspedyGvi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisina

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAŃ, 9 listopada.
Rzadko zaiste mieliśmy tak szczupły zakres ważniej- 

^cb doniesień politycznych, jak dnia dzisiejszego. Z te- 
¡rauiów otrzymanych nie da się bowiem żadna nowa ze- 
0ić kombinacya, najświeższe zaś dzienniki berlińskie, 

¡¿’-Siedeńskie ’ francuskie ograniczają uwagi swe jedynie na 
d-Łtye, o których już niejednokrotnie rozpisywaliśmy się 
- t|tćm miejscu. Nordd. Allg. Ztg poświęca mianowi- 

kirestyi wscbodniój baczną uwagę, przedstawiając ją, 
bJ|t t° od samego początku powstania na wyspie Kandyi 

ykh była czynić, w kolorach jak najczarniejszych. Po- 
itto. |nio więc zgodnych doniesień dzienników francuskich 

larogrodzkich telegramów, że powsanie kandyjskie za 
jończone uważać należy, wyprowadza ona z wiadomości 

i^lwieżydi frzec^ całego nader znaczenia potyczkach 
, nafokolicy Petiady, w których ogółem 112 powstańców 
• »ąledz miało, wnioski, iż siły Kandyotów wynoszą jeszcze 
“«• ‘łka tysięcy zbrojnych, że zatćm zbyt śmiałćm jest twier- 
l2?pie, jakoby sprawa ich całkowicie była upadla. Cho- 
majfi wedle carogrodzkiego telegramu wszyscy naczelnicy 
ez bikiotów broń złożyli, jednakowoż dotąd niemasz wia- 
’.nainości o wzięciu Sfakii, owćj Rochelli kandyjskićj, jak 
118Msię berlińskiemu dziennikowi nazwać podobało. Wojna 
ytoiftyzmcka przeciągnie się zapewne przez zimę, a Wy- 
ochfa Porta z wielką będzie musiała postępować oględno- 
fle($, ażeby z.wiosną nie powtórzyły się sceny bieżącćj 

leni. Wielki wezyr stara się podobno wpłynąć na sułtana 
, jelu wyzyskania jak najszerszych ustępstw dla chrze- 
ąAn, jednakowoż większa część zapowiedzianych w pań- 

is. iijio ottomańskićm ulepszeń zazwyczaj pozostaje martwą 
62 feą Zresztą Kandyoci już dawnićj po kilkakrotnie 

izymali koncesye, których przecież nie zaznali w pra- 
^9ee; jeżeli zatćm obecnie tenże sam I03 ich czeka, nowy 
ple buch stanie się nieuniknionym a rząd grecki może nie 
|a.k ,!jsze znajdować się w położeniu, dozwaląjącćin mu za- 
BłUprać sumienną neutralność. Jednocześnie starano się 
i66jno żywioły burzliwe z Włoch usunąć do Grecyi, roz- 
Geitjiaiiy legion węgiersko-włoski przenosi się tamże z nat- 
| ienia Koszutha, toż samo uczyniła lub uczynić zunie- 
’ ! część rozpuszczonych garybaldowskich ochotników.

mniejsze poruszenie mogłoby kiedyś sprowadzić wy­
bitych gromadzących się palnych materyałów, który 
r y tćm groźniejszym z powodu sąsiednich prowincyi 
1. («ich a mianowicie Tessalii, Bośni i Herzegowiny, gdzie 
9I (kój wewnętrzny, pomimo zapewnień paryskiego Mo- 

nader jest wątpliwy. Tyle ministeryalny organ 
Wiątż Gzylii zapatrywanie to na sprawy wschodnie 
•wffipisywać rzeczywiście pessymistycznemu widzeniu rze 
wim cz^’ racz6j pewućj anologii życzeńz bliższym nieco 
_Sokiśj Porty sąsiadem, krzątającym się pilnie i za­
li ÓW około pogrzebu chorego człowieka i spuścizny po

Przechodząc na inne pole nadmienić wypada, że Sa-
___Jfc jak donosi urzędowy D r e s d n e r J o u r n a 1, wy-
ntów;ila już Prusom część kosztów wojennych w sumie 5 

eS>nów talarów. Tenże dziennik zaprzecza stanowczo

[501 ¿

'[5jiijosce o zaproszeniu króla Jana saskiego do Berlina, 
oodmownćj sędziwego monarchy na zaprosiny te 

iriedzi.
iów Sycylii spokój dotąd całkowicie nie przywrócony, 
gjlermo uwięziono świeżo kilku znaczniejszych obywa- 

Charr™2 biskupa z Montreale, podobno skompromitowa- 
ich spio podczas wrześniowych wypadków.
1 P^Ńiemnićj opłakane stosunki panują w Hiszpanii, 

położenie rządu, mimo całśj energii policyjno-woj- 
zekać/ego systemu, praktykowanego przez obecny gabinet, 
iwa nia na dzień staje się krytyczniejszćm, do czego przy- 
udni»^ niepomału smutny stan finansów państwa.
Uj,0 jjp iPst wiadomość, jakoby rząd hiszpański miał 
riówpJar imięszania się w spór brazylijskiego cesarstwa 
arcic,0 sprzymierzeńców z paragwajską rzecząpospolitą; 

niast zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż dwór ina- 
, 1 zmierza w razie wyjazdu Ojca świętego z Rzymu 
-wać mu w Hiszpanii przytułek i stała siedzibę.

W Zjednoczonych Stanach północno-amerykańskich 
się walka wyborcza; wedle najświeższych doniesień 

fsgo Jorku, odnieśli w Maryland i Delaware demo- 
f New Jersey zaś a prawdopodobnie i w Nowym Jorku 
»liści stanowcze zwycięztwo.

;p,
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Wiadomości nrzędowoJj
W Altwaaser, Gottesberg i Strzyborku (Trachenberg) 
•°pe zostaną w dniu 10 listopada r b. stacye telegraficzne 
Uczoną służbą dzienną.
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obrazów w Poznaniu i nieco o sztncc.
14 Napisał

Tytus IUa!e»!tewiM.

«clh. ■ !V.
¡c iCT1®0’ że nadspodziewanie życzliwe zainteresowa­

------mieszkańców tutejszych, dodaje mi za-
°,°i)SZ?1'I1frjS2eg<) zastanowienia się nad charakte- 

dzieł wyższćj wartości artystycznśj, ze 
; WRW jednakże, że Dziennik Poznański jak 
ląsM, ‘’’s>n° poświęcone najróżnorodniejszym kwestyom 

nie może specyalnie oddawać się postron­
ki» Wzedmiotowi, postanowiłem skrócić zakres mojego 

a°r?^'eł dawnych mistrzów, aby przystąpić prędzćj do 
litworów, które jako łatwiejsze dozrozu- 

l Mp Sci$gają ku sobie większą liczbę zwolenników. 
57r52i[Lnrze pr^ym Bacciareilego zasługuje na szcze-

*agę obraz będący własnością ks. prób. Zientkie- 
ańTOa t Hieronim przez Spagnoletta (Ribera). 
fa żĄj szkoły hiszpańskiej urodził się w roku 1558, 
»» Jk Był on uczniem Michała Anioła Caravagio; 
vtojiiL?e^° odznaczają się nadzwyczajną siłą effektu 
nradiWi^0 uawet czasami w przesadę, głęboką znajo- 

B"atłocienia, nauką i dokładnćm zrozumieniem 
dla uwydatnienia którćj wyszukiwał stósowne

li
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Korespondency© Dziennika Pozn.
pod Alp, 4 listopada.

Li ’Y Szwajcaryi prócz sejmów kantonalnych (Gross- 
Katn) jest jeden sejm ogólny związkowy (Nat.ionalrath) 
który się zbiera w Bernie i z łona swojego wysadza rząd 
Szwajcaryi (Bundesrath). Wybory do związkowego sejmu 
ukończyły się 28 października. Ruchliwćj agitacyi ni 
gdzie me spostrzegliśmy. Panująca wola ludu nie dała. , Jf f *■ t J IVtVILt llíty Vital tli

się unicie namiętności wyborczćj i pociągnąć do walki.
Szwajcarowie w sposobach republikanckich rządów 
wielkiemi praktykami. Wybory ich są spokojne, obrady 
poważne. Niepotrzebnój gadatliwości jak w sejmie lwow­
skim, prawodawczej choroby stawiania niezliczonćj liczby 
poprawek do prawa, przerywania dyskusyi nie ma w ich 
obradach. Znać w nich ludzi obytych z temi rzeczami, 
me szukających w obradach próżnego popisu, lecz isto­
tnego interesu i potrzeby kraju. Brak namiętności i walki, 
pewne, że tak powiem, ostygnięcie krwi nie czyni narad pu. 
bacznych i życia publicznego ciekawen i dla cudzoziemców, 
nie przestało ono jednak dla te^o być bardzo nauczają- 
należy refru^Hfranckićj w Szwajcaryi uczyć się

Do sejmu związkowego w roku bieżącym wybrano 
ptawie tych samych co dawnićj deputowanych, ziledwo je­
dna czwarta jest nowych i to głównie z kant mu Bern,
: y.1ChJ ?Vaadt> Genewy, i z Aargau. Kanton Zürich, 
ktoiy dostarcza Szwajcaryi najzdolniejszych mężów stanu, 
wybrał członka opozycyi dr. Sulzera, a w dodatkowych 
wyborach przeprowadzi dwóch innych członków opozycyi 
di. Scheuchzera i dr. Zanggera. Ostatni jest profesorem 
weterynaryjnćj szkoły w Zfirichskićj politechnice, słynie 
z nauki i z podania zaradczych środków przeciwko zara­
zie bydięcćj. Używa wielkiego wpływu i szacunku po­
między Szwajcarami ¡Polakami, których jest wielkim przy­
jacielem. Był w czasie naszego powstania prezesem ko­
mitetu polsko-szwajcarskiego a przez długi przeciąg czasu 
wspierał kilku z tych, którzy uczęszczali do politechniki.
• x Nowy sejm związkowy ma się przedewszystkiem za­
jąć reformą uzbrojenia wojska i mieszkańców i zarazem 
nowćm ugruntowaniem stósunków międzynarodowych 
Szwajcaryi, które stało się koniecznćm po upadku gwa- 
rancyi neutralności postawionćj przez kongres wiedeń­
ski 1815 r.

Jenerał Klapka mocno skompromitowany w obec 
obozu rewolucyjnego Europy, a patryotycznego w Wę­
grzech, swojśm niefortuuućm przedsięwzięciem formącyi 
legionu węgierskiego w Prusach, powrócił do Genewy 
1 w tamtejszych gazetach zbija wiadomość jakoby otrzy­
mał order pruski i dobra w podarunku od króia Wilhelma. 
Emigracya węgierska utraciła zupełnie swoje znaczenie 
Prócz obojętności dla legionu Klapki, dowodzi tego i zi­
mne zachowanie się Węgrów dla słów Koszuta, którego 
odezwy niegdyś wszystkich zapalały. Przyczyną tego zja­
wiska, nie jest niezgoda i brak wszelkićj spójności w emi- 
gracyi węgierskićj, ale odmienione położenie Węgier. To 
pewna, że wszelka emigracya polityczna, dopóty ma wiel­
kie znaczenie i jest reprezentantką kraju, dopóki kraj jest 
w ucisku. Traci to znaczenie, jak tylko ucisk w kraju 
upada i ludność ma zostawioną sobie swobodę dla rozwoju 
tak narodowych jak i wszelkich innych potrzeb. Emigra­
cya włoska, tyle zasłużoną w dziele wyswobodzenia Włoch, 
z powrotem do Wenecyi wygnanych jćj pątryotów, zakoń­
czyła.swoje działanie. Mazzini jed™ pozostał za gra­
nicą, i umrze tam, ale już nie jako cierpiący w sprawie 
narodu, ale jako ofiara republikanckićj zasady.

Powracających emigrantów weneckich naród wita 
z zwykłym mu zapałem, rząd zaś powierza im znaczne 
urzędy. Techio został zanominowany prezydentem sądu 
apelacyjnego, hrabia Giustiniani został syndykiem Wene­
cyi, prefektem hr. Pasolini. Baronowa Bandiera, matka 
dwóch poległy: h synów w sprawie wolności włoskićj, i syn 
Manina, służący w wojsku włoskićm, byli przedmiotem en- 
tuzyastycznych owacyi w Wenecyi.

Wojska włoskie witane są z nieopisaną radością. 
Chorągwie, kwiaty, okrzyki i cały ten przepych manifesta- 
<:yjny5 w, którym Włochy są mistrzami, rozwinął się na ich 
przyjęcie. Głosowanie powszechne odbywało się także 
bardzo manifestacyjnie. Biskupi .ogłosiii sprawę narodu 
jako sprawę kościoła i z niższćm weneckićm duchowień­
stwem, żywy brali udział w uroczystościach plebiscytu. 
Księża szli na czele gromad do urn i głosowali za przy­
łączeniem do Królestwa Włoskiego; — w całym kraju 
było tylko 69 głosów przeciwnych niepodległości.

Świetny zaprawdę tryumf obchodzi dzisiaj idea naro­
dowości w Wenecyi, całe historyczne Włochy są już wolne, 
obca ręka i obca wola niemi nie kieruje. Szaty żałoby

upadły z prześlicznćj Wenecyi, życie wróciło na jej wodne 
ulice a umysły zajęte są przygotowaniami przyjęcia dziel­
nego króla, któremu zawdzięczają Włochy jedność i wel- 
ność oraz projektami podźwignięcia zrujnowanego miasta 
i szczęścia. Obse puiowanie wszystko tłumiło, niczemu 
dźwignąć się i rozwijać niedozwoliło, ani sztukom, ani li­
teraturze, ani cnocie, ani handlowi, ani przemysłowi — 
zgoła niczemu. Ledwo czarno żółte chorągwie najezdni- 
kow odpłynęły, ledwo Wenecyanin odetchnął swobodnie 
jako *Vłoch, wnet, jak pod wiosennćm słońcem roślinność, 
bud»!« się i wzrastać zaczęło drzewo siły i szczęścia. Port 
wenecki, jak za czasów dożów, pokryje się statkami całego 
świata i królowa Adryatyku ustroi się znowuż w bandery 
wszystkich narodów. Już jeden z pierwszych bankierów 
weneckich Levi założył towarzystwo budowy 12 żaglo­
wych statków, przeznaczonych dla handlu na wodach Le- 
vantu, a podobnych projektów bardzo jest wiele. Kto się 
przypatruje bacznie objawom życia w obecnćj chwili,w We­
necyi zaraz po oswobodzeniu, przyznać musi: iż wolność 
i własny rząd tylko szczęście i potęgę narodowi dać mogą.

Pożyczka narodowa doskonale udała się we Wło­
szech, Zamiast 77 milionów franków, (które z pożyczki 
258 milionów zaraz nakazano czterdziestu pięciu prowin- 
cyom spłacić), prowiucye te złożyły 145 milionów. Ofiar 
ność taka, po wojnie nieszczęśliwśj, przy nie wielkićj za­
możności, dozwala mieć nadzieje energicznego wzrostu 
włoskićj potęgi i skonsolidowania się nowego stanu rze­
czy. Wojna ostatnia oprócz wydatków na marynarkę 
i sumy, którą W łocliy j>łacą Austryi, kosztowała 555 
milionów franków. Wydatki tak nadzwyczajne nie dają 
się jednak uczuć, gdyż nadzieja wzrostu zamożności pod 
własnym, dobrym rządem, obiecuje prędko pokryć wszyst- 
stkie straty.

_ Żołnierze weneccy, którzy służyli w szeregach austry- 
ackicb, powracają’do swojćj ojczyzny: i oni są z radością 
przyjmowani przez mieszkańców, nie służyli bowiem Au- 
stryąkom jako ochotnicy, lecz jako przymuszeni, Wia­
domo także jest narodowi, że bić się niechcieli walecznie 
w obcych szeregach, a swojćm zachowaniem się pod Kró- 
lowymgrodem i massowćm poddawaniem się Prusakom 
przyczynili się do przegranćj Austryaków, która to prze­
grana skłoniła ich do ustąpienia z Wenecyi. Większa 
jednak część oficer ów włoskich tak Wenecyan jak i Lom­
bardów, wynaturzyła się do tego stopnia i zniemczyła, że 
wołała pozostać w służbie austryackićj i wyrzec się Oj­
czyzny, niż powrócić na wolne już zagony rodzinnćj 
ziemi.

Włoch przerzuciwszy wzrok na północ, w sąsiadu­
jące, z nami południowe Niemcy, spostrzegamy w nich cią­
głe trwanie agitacyi za przyłączeniem się do Prus. Agi- 
tacya ta prowadzona przez rząd wielkiego Księstwa Ba- 
deńskiego, nabrała nowćj mocy, przez uchwałę izby niż- 
szćj w Karlsruhe z dnia z4 października i takąż samą 
uchwałę jednogłośnie powziętą izby wyższćj z 30 paździer­
nika. Uchwała ta oświadcza się za 1) złączeniem się Ba­
denii z północnym związkiem niemieckim pod warunkiem 
utrzymania odpowiedniej samodzielności, za 2) zawarciem 
z Prusami przymierza zaczepno-odpornego i oddaniem 
wojska badeńskiego pod komendę Prus; i wreszcie za 3) 
złąe eniem się z Prusami pod względem cłowym, poczto­
wym, telegraficznym i kolei żelaznych i za współnem, nie- 
mieckićm prawem obywatelstwa. Uchwała ta bardzo za­
niepokoiła Szwajcarów’, a i we Francyi dobrze przyjętą nie 
będzie. Posuwa ona Prusy aż pod' Szwajcaryą i rodzi 
pewność, iż nie długo czekać będziemy na zamienienie ca­
łych Niemiec na'Prusy. Prusy stawszy się taką potęgą, 
kusić się mogą o prowadzenie losów Europy.

Tydzień temu pochowany został na cmentarzu kato­
lickim w Zurichu, zmarły 25 października w szpitalu Fran­
ciszek Sadowski. Zmarły w 21 r. życia pochodził z Bia­
łostockiego, służył w wojsku w oddziale pułkownika Wró 
blewskiego. Zdolny to był i wiele obiecujący młodzieniec. 
W Zurichu przyjął religią Towiańskiego, który jak wia­
domo mieszka od lat przeszło dwudziestu w tem mieście. 
Wyznawcy jego stanowią w Zurichu koło ściśle odoso­
bnione.. Nie biorą oni żadnego udziału w życiu publi­
cznym i narodowćm i zdają się nie wiele interesować tóm, 
co się w kraju dzieje. Oddani tylko sprawom własnćj 
duszy, o resztę świata mało się troszczą Towianizm po­
między młodą emigracyą nie wiele ma zwolenników, wię- 
cćj pomiędzy dawną.

W końcujniech mi wolno będzie poprawić jednę po­
myłkę drukarską w ostatnim moim liście. Komisya broni 
w Aarau, zaleciła armii] szwajcarskićj sztucer Hcnrego, 
a nie Fleurego, jak wydrukowano.

PRUSY.
Berlin, 8 listopada. Król Wilhelm słuchał wczoraj 

z rana referatów gabinetu cywilnego. O godzinie 11 przyj­
mował raporty wojskowe, a potśm odbył przegląd usta­
wionych przed pałacem trzech bateryi z pułku artyleryi 
gwardyi, przeznaczonych do formującego się 10 pułku ar­
tyleryi. Następnie przyjmował król feldmarszałka hr. 
Wrangla, komenderującego jenerała 10 korpusem Voigts- 
Rhetza i dowódzcę 21 dywizyi jenerałporucznika Boyena. 
O godzinie 1 z południa prezydował król na radzie gabi- 
netowćj, a o godzinie 5 był wielki obiad wojskowy u dworu. 
Dziś odbył król Wilhelm przegląd świeżo uformowanego 
pułku dragonów nr. 9 w Berlinie, a późnićj w Poczdamie 
przegląd 13 pułku ułanów i 10 batalionu strzelców.

Wedle najświeższych wiadomości minister wojny, je­
nerał Roon, powróci do Berlina dopiero 18 bm.

O nominacyi bar. Beusta austryackim ministrem spraw 
zagranicznych wyraża się tutejsza Prov. Corr. jak nastę­
puje: „Nominacya ta jest nasamprzód dowodem wielkich 
ambarasów, w jakich się znajduje rząd austryacki, który 
pomiędzy krajowymi dyplomatami żadnego męża, jak się 
zdaje, znałeść nie mógł, któryby się czuł na siłach podo­
łania trudnościom nagromadzonym. Tylko w ten sposób 
można sobie wytłómaczyć, że cesarz austryacki zdecydo­
wał się powołać do kierowania polityką austryacką do­
tychczasowego ministra państwa średniego, który w da­
wniej szćj swój działalności pokazał wprawdzie wielką du­
chową ruchliwość i nieustanną chęć do przedsięwzięć, lecz 
bynajmniśj ku dobru, raczćj ku zgubie ostatecznćj pań­
stwa, którćm rządził i wszystkich tych, którzy z nim za­
wiązali stósunki polityczne. Powołanie Beusta uważane 
jest następnie za oznakę ciągłego złego usposobienia Au­
stryi ku Prusom, — twierdzą, że stanowisko dotychczas 
tak stanowczego antagonisty Prus na czele ministerstwa 
austryackiego nie może się przyczynić do ułatwienia stó­
sunków pomiędzy obydwoma rządami. Zapewnienia, jakie 
tu z Wiednia dano, nie potwierdzają tymczasowo podo­
bnego zapatrywania się. W żadnym przypadku nie leży 
w interesie Prus przywięzywać do sprawy tćj nadzwyczaj­
nego interesu. Stanowisko i najbliższe zadania Prus 
w obec państw niemieckich, jako tćż stósunki naszego 
rządu do mocarstw europejskich spoczywają w skutek naj­
nowszych wypadków wojskowych i politycznych na tak 
silnych i pewnych podstawach, że dalszy bieg naszćj poli­
tyki nie mógłby być ani wstrzymanym ani ograniczonym 
przez usposobienie i usiłowania nowego ministra w Wie­
dniu. Gdyby pod tym względem z nominacyi Beusta jakie 
niebezpieczeństwo wyniknąć mogło, mogłoby ono uróść 
jedynie dla tych, którzyby przez nominacyą jego dali się 
spowodbwać do podjęcia usiłowań w sprawie niemieckićj, 
usiłowań, które przez najnowszy rozwój na zawsze osą- 
dzonemi i ukończonemi są. Każdy zakus podobnego ro­
dzaju zapewne przyspieszyłby jedynie wyrok dla tych, 
którzyby dali ucho nieszczęsnemu podburzaniu; — dla 
Prus byłoby to nowym bodźcem do ukończenia prędszego 
i bardzićj stanowczego dzieła narodowego dotąd szczęśli­
wie przeprowadzonego. Austrya zresztą w pierwszych 
czasach będzie miała tyle do czynienia ze sobą samą, 
z uregulowaniem swych nader zawiłych iuteresów wewnę­
trznych i z leczeniem głębokich ran, zadanych jćj w osta- 
tuićj wojnie, że zapewne myśleć nie może o gotowaniu 
Prusom trudności. To tćż p. Beust wjpierwszćm swćm okól- 
nćm piśmie do posłów austryackich objawił jedynie pokojo­
we zamiary, a mianowicie wskazał, że dawniejsze nieprzy- 
jaźnie nie wywrą wpływu na jego obecne zachowanie. Rząd 
pruski udowodnił już dawnićj czynem ze swśj strony przy 
rokowaniach o pokój w Mikułowie i Pradze, że nie zamy­
śla w obec Austryi, skoro przyszło do ugody pod wzglę­
dem Niemiec, powodować się polityką nieprzyjaźni lub 
goryczy. Jedynie zatem od rządu austryackiego zależeć 
będzie, ażeby wzajemne stósunki ukształtowały się poko­
jowo i korzystnie.“

Naczelny prezes Szlezwigu Holsztynu baron Karol 
Scheel-l lessen przybył tu we wtorek i konferował już 
z podsekretarzem stanu Thilem i ministrem spraw we­
wnętrznych hr. Eulenburgiem. Dygnitarza tego przyjmo­
wał również i król Wilhelm.

Korpus oficerów armii i floty zamierza w skutek ini- 
cyatywy feldmarszałka hr. Wrangla wręczyć królowi Wil­
helmowi w dniu 1 stycznia 1867 roku upominek, jako 
w sześćdziesiątą rocznicę wstąpienia króla do wojska. 
Król zezwolił podobno na przyjęcie upominku. W celu 
tym zawiązano komitet, który zaproponował wręczyć kró­
lowi posąg srebrny pięć stóp wysoki z Borusyą. Na po­
sągu tym wyryte byćmają daty najważniejszych wypadków 
z życia dostojnego jubilata, a postument ma być przyozdo­
biony wyobrażeniem bitwy pod Królowymgrodem, wnijścia

przedmioty. Lubił tćż szczególniej przedstawiać sceny 
robiące wrażenie zgrozy lub przestrachu na widza; zna­
mionuje go wierność natury nieporównana, wielkość 
w kompozycyi, w władaniu pędzlem siła i śmiałość nad­
zwyczajna; naśladował niekiedy sposób malowania Corre­
gia przyswajając sobie jego miękkość, lecz rodzaj Cara- 
vagia był dla niego odpowiedniejszym.

Nr. 10 Kleopatra, własność pani hr. Skórzewskićj 
z Czerniejewa; niezaprzeczony Boucher, ze wszystkiemi 
cechami ówczesnćj szkoły francuskićj. Wszyscy znako­
mitsi krytycy zgadzają się w zarzutach czynionych temu 
artyście, naganiając rysunek, koloryt, kompozycyą i teu- 
deneye, mimo to prace jego są nader poszukiwane i lu- 
bione, właśnie z powodu swojéj nienaturalnćj pretensyi. 
W roku zeszłym byłem świadkiem, jak na licytacyi po hr. 
Morny rozbijali się Francuzi o dwa jego małe obrazki 
amorków, każden z nich był płaconym po 8000 franków, 
gdy inne rzeczywistćj wartości mniej były cenione. Oprócz 
zalet umiejętności podobania się , niewiadomo dla czego, 
odmówić mu nie można wielkićj łatwości władania pędzlem 
i zasługi niezmordowanego pracownika. Urodził on się 
w roku 1704, zmarł w roku 1770. Przeciwne robi wra­
żenie nr. 16 głowa kobieca, także własność p. hr. Skó­
rzewskićj z Czerniejewa; widzimy tu cały charakter i su­
mienność szkoły niemieckiéj XV wieku; to istny Kranach 
(Luc Sunder) z całą swoją powagą i prostotą; jest to je­
den z najznakomitszych mistrzów szkoły niemieckiéj, ur. 
1472, urn. 1553.

Nr. 22 Zdjęcie z krzyża; Van Dyk urodził się

1599, umarł 1641 w Antwerpii. Własność pana ren- 
danta Janowicza. Układ, koloryt i rysunek wszystko na­
cechowane wielkim talentem owego mistrza szkoły fla- 
mandzkićj. Najwięcśj poświęcał on się malowaniu portre­
tów, w których nikt mu nie wyrównał, umiał bo­
wiem w nich połączyć umiejętnie doskonałość sztuki 
z wiernćm naśladowaniem natury. Jeżeli niemożna go 
uważać na równi z Rubensem jako malarza historycznego, 
to znowu portretami o wiele wyżćj stoi od niego, nietylko 
kolorem ale i wdziękiem prostoty; nieposiadał wprawdzie 
tćj bogatćj wyobraźni, lecz utwory jego są wyższe pod 
względem szlachetności układu, poprawności rysunku 
i prawdy.

Nr. 50 Jenerał Władysław’ Kościelski (Se- 
fer pasza) na koniu, własność p. Augusta Kościel- 
skiego, akwarella; malował Juli usz Ko ssak z War­
szawy, uczeń Vernet). Niemieliśmy artysty, którenby 
z taką wprawą władał akwarellą, w którćj tak jest tru- 
dnóm wydobycie siły; prawdziwy jednak talent umiał 
przezwyciężyć przeszkody. Siwosz, na którym siedzi jene­
rał, jakżeż dumny ze swojego pana, zdaje się, że jeździec 
na nim wyrósł; rysunek i kolor pewny, władanie pędzlem 
śmiałe — szerokie, nic tam artysta nie szukał, ale kła­
dąc farbę z uczuciem, oddał jeźdźca i konia z prawdą 
i wyższóm pojęciem sztuki. Też same zalety widzimy 
w akwarelli tegoż artysty nr. 155, przedstawiającćj 
dwóch synów jenerała Zamojskiego na koniu, 
a będącćj własnością p. hr. Działyńskićj. Imię Kossaka 
jest głośnćm a kto widział jednę tylko z prac jego, oceni,

że talentami i pracą całkowicie na tę sławę zasłużył. 
W drugim oddzielę wystawy będziemy mieli sposobność 
widzenia trzecićj jego pracy, nadesłanćj przez warszaw­
skie towarzystwo sztuk pięknych.

Nr. 51 Portret hr. Rogera Raczyńskiego 
własność pani hrabiny Raczyńskićj, malował Roda­
kowski ze Lwowa. Niemieliśmy w’ calćj kronice 
sztuk naszych artysty, którenby w obec artystów 
zagranicznych w stolicy satuk zajął tak wysokie sta­
nowisko, jakie posiada dzisiaj Rodakowski w Paryżu. Od 
wielu lat prace jego są ozdobą tamtejszćj wystawy, najpier- 
wsze znakomitości ubiegają się w chęci posiadania portre­
tów ręką jego robionych; najwyższą tćż nagrodę, jaką 
jest pierwszy medal, już od lat dziesięciu przyznano na­
szemu ziomkowi. Do uznania rzeczywistćj zasługi nie za­
wsze potrzeba głębokiego znawstwa, najlepszym tego do­
wodem jest ogólne podziwienie, z jakićin publiczność za­
trzymuje się przed portretem śp. Raczyńskiego; naturalne 
uczucie prawdy i piękna kieruje wyborem nawet tych, co 
nąjmnićj może umieliby sobie zdać sprawę, dla czego dłu- 
żśj przed tym, a nie innym zatrzymali się obrazem. Ja­
każ tam głęboka prawda, w całym układzie prostota, tak 
że pomimo znacznego rozmiaru płótna, wzrok patrzącego 
mimowoli ściąga się ku głowie, przykuty do tego szero­
kiego czoła opromienionego wyższą wyobraźnią, w któ­
rćm artysta z mistrzostwem wielką duszę uwidomił. Na 
tóm wyniosłem czole, wzrok z myślą gdzieś buja po za 
ziemskiemi wrażeniami; na całćj twarzy rozlany głęboki 
smutek, tak że patrząc się w nią chociażby z najswobo«
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króla na czele zwycięzkieh wojsk do Berlina w dniu 20 
września 1866, obejrzenia szańców pod Dyplaiui przez 
króla w towarzystwie księcia następcy tronu w dniu 21 
kwietnia 1864-, a nareszcie postawy króla jako naztępcy 
tronu na koniu w kampanii badeńskiśj 1849.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 6 listopada. D z i e n n ik W a r s z a w s k i 

ogłasza manifest carski rozkazujący celem „zwyczajnego 
ukompletowania armii i floty“ wykonać w roku 1867 po­
bór rekrutów „z obu stref cesarstwa“ licząc po czterech 
ludzi z tysiąca dusz. Z gubernii archangielskićj, zwolnio­
nej od dostawy rekruta w czasie poboru od 15 stycznia 
do 15 lutego 1863 roku,kijowskiój, wołyńskiój, podolskiej, 
wileńskićj, grodzieńskiej, kowieńskiej, mińskićj, mohi- 
lewskićj i witebskićj, zwolnionych od dostawy rekruta 
w czasie poboru od 1 listopada do 1 grudnia 1863 roku 
i z innych pomniejszych okręgów rosyjskich, nakazuje wy­
brać na rachunek ciążącćj na nich zaległości, po jednym 
rekrucie z tysiąca dusz, niezależnie od dostawy w stó- 
sunku do innych gubernii cesarstwa, czterech ludzi z ty­
siąca dusz. Pobór rozpocząć się ma 15 stycznia, a ukoń­
czyć 15 lutego 1867 roku.

Na uroczystość zaślubin w. księcia następcy tronu 
rosyjskiego z księżniczką duńską Dagmarą (Maryą Teo- 
dorówną) wyjechały do Petersburga prócz wielu dygnita­
rzy rosyjskich następujące osoby: szambelan dworu hr. 
Rostworowski i hr. Uruski, kamerjunkrzy dworu hr. Ro- 
dryk Potocki, hr. Branicki i p. Sobański.

cem i pokrewnemi ramionami. I jakżeż nie przyjąć ich 
do swój ruskićj, wielkićj rodziny, kiedy w najmniejszych 
nawet szczegółach — w języku, ubraniu, własnościach 
charakteru, sposobie myślenia, usposobieniu ducha, we 
wszystkićm przedstawiają oni rodzimy, drogi dla nas typ 
Rosyanina?“

ROSYA.
— Moskowskija Wiedomosti w numerze swym 

219 pisze co następuje:
Gazeta Dziennik Poznański otrzymała z Wie­

dnia list, w którym na mocy, jakoby najpewniejszych wia­
domości, donoszą, że Rosya ma zamiar ustąpić Prusom 
zachodnią część Królestwa Polskiego, pod warunkiem wy­
nagrodzenia we Wschodnićj Galicyi. Wspomniona nazeta 
niemoże przyjść do siebie na samą wieść, którą, Bóg wie 
dla czego, uważa za pewną, chociaż pociesza się tą tylko 
nadzieją, że Prusy nieprzyjmą tego „podarku Danaów“. 
Z drugiej znów strony, gazeta W i est’ uważa, że inter­
wencja r syjskich gazet w przedmiocie nominacyi hr. Go- 
łuchowskiego ma takąż samą zasadę, jakąby miało doma­
ganie się gizet berlińskich, zamianowania namiestnikiem 
w Warszawie Niemca. Uwaga ta wywołała zupełne współ­
czucie i nader obfite pochwały dla Wiesti ze strony pol­
skich i austryacko-niemieckich gazet.

Otóż cały szereg kłamstwa i dla czego? Jedynie aby 
doszczętnie ogłupić opinią w Rosyi, aby przez nią wywo 
lać nacisk, choćby nie dla interwencji w Galicyi, ale prze­
ciwko żywiołowi polskiemu, aby ten jeszcze z większą, je- 
żli większą być może, zaciętością był tępiony. Taką to 
pracę, godną niewolników lub dzikich, podjęły g zety ro­
syjskie, a tym bezspornie przodują Moskowskija Wie-
d o m o s t i.

ERAHCYA.

ćelem postawienia Danielowi
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którego imię zapisano w złotą księgę. Wziąwszy 
w rewolucji w roku 1821, emigrował do Francyi h. ® 8
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Dnia 22 października umarł hr. Vincenzo t,A 
urodzony we Wenecyi dnia 6 maja 1796, sześć dni ' 9'
upadkiem rzeczypospolitéj weneckiéi. Był" on ostaj

cił późnićj do ojczyzny i był w roku 1848 
tantem rządu tymczasowego w Lombardyi u króla‘oj* 

i.

— Siedząc bacznie postępowanie rządu moskiew­
skiego względem kościoła unickiego w Królestwie Pol- 
skićm, nie trudno jest przewidzieć, że w krótkim czasie uni­
cka dyecezya chełmska gwałtem przeobrażoną będzie 
w dyecezyą sehizmatycką, a lud polski będzie się musiał 
modlić po rosyjsku Organa rosyjskie coraz bezczelniej 
utrzymują, że unici dyecezyi chełmskićj należą tak pod 
względem religii, jak i języka do „wielkićj rodziny Ro-

— Gazety moskiewskie w walce swćj przeciwko Polsce 
ani na chwilę nie ustają; a dla kompletnego ogłupienia 
swych czytelników, co dzień tysiące kłamstw tworzą, bo 
niesądzimy, by były tak naiwne i sądziły, że na opinią 
Europy podziałać mogą. Europa zna dobrze Mo­
skali i wic po czyjój stronie prawda. To przed-
stawiają nas raz zaj zagorzałych rewolucjonistów, to

Paryż, 6 listopada. Dziś odbyło się posiedzenie 
komisji wojskowćj pod prezydencyą cesarza. Byli także 
na nićrn obecni marszałkowie Mac-Mahon i Baraguay d’ 
Hilliers. Że reorganizacja armii znacznego wymagać bę­
dzie obciążenia budżetu wojny, tém mnićj dziś wątpić na­
leży, ile że organ ministerstwa wojny Moniteur de 
l’armée na czele dziennika swego podaje artykuł, no­
szący widocznie cechę urzędową, w którym zapowiada 
wyraźnie, że w obec dokonywających się w Europie wy­
padków jest obowiązkiem Francji postawić wojskowe swe 
siły na równi z siłami mocarstw sąsiednich, że zatćrn 
o zmniejszeniu armii mowy być nie może. Daléj zape­
wnia organ urzędowy, że głównćm zadaniem obrad komi- 
syi będzie, utworzyć rezerwy, któreby w danym przypadku 
dozwoliły wystawić od razu do boju imponującą siłę 
zbrojną. „Jeżeli więc zmiany te,“ mówi Moniteur 
de Varmée, „nałożą na kraj niejakie ofiary, nie masz 
pewnie w kraju nikogo, coby nie przyznał, że ofiary te są 
nakazane koniecznemi względami na honor i bezpie­
czeństwo ojczyzny.“

Obok tćj liczebnćj zmiany, zajmuje się także rząd 
kwestyą odpowiedniego wykształcenia żołnierzy, któ-

W Udine zamierzają patryoci wystawić eniposągi ffa
łowi Wiktorowi Emanuelowi. Posąg ma wystawiać* °w 
konno.

TURCYA.
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— Wyspa Kreta. (Dokończenie) Mustafa, 
usunął przedewszystkićm wszystkich Turków od j 
udziału w administracyi krijowćj. Prawie 
mudiry, to jest okręgowi naczelnicy administrJ 
byli Albańczycy, a w 1857 roku w całym J 
sie żandarmów mających czuwać nad bezpieczeńsi 
wyspy, było zaledwie pięciii czy sześciu Turków, 
czyey, jako nie krajowcy, nie mieli żadnych posiadłoś 
wyspie; jedyną ich nagrodą była płaca i łaski paszy,¡“jj 
umiał tym sposobem zjednać sobie ich posłuszeŁ 
i przywiązanie. Wszyscy naczelnicy po wsiach i mijJ uli 
rozproszeni, pochodzili z prostych tureckich żołnicręL ( 
trzydziestu lat przebywających na wyspie. Odtąd ni 
dzieli swój ojczyzny, ale nie zapomnieli swego języka, 
nauci tworzą na wyspie tak liczną kolonią, że najbai

od

rozpowszechnioném na Krecie narzeczem po greckiéœ ¡èk

syan.“ Ciekawa jest pod tym względem korespondencya
Warszawskiego Dniewniba z prowincji. Korespon 
dencya ta brzmi:

„Ażeby się przekonać, jak głębokie korzenie propa­
ganda łacińsko-polska zapuściła w interesa religijne ludu 
unicko-ruskiego, z którego składa się znaczna część lu­
dności polskićj, — dość jest wstąpić do któregokolwiek- 
bądź kościoła unickiego czyli jak tu powiadają, bazyliań- 
skiego. Sztuczny związek prawosławia z łacinizmem, 
który zależał, podług postanowienia soboru florentyń­
skiego, jedynie na uznawaniu zwierzchnictwa papieży, zyskał 
z następstwem czasu, dzięki gorliwój polonizaeyi, tak 
liczne nici poboczne, że teraz unia jest w zasadzie bardzićj 
zbliżona do katolicyzmu niż do prawosławia. Jaki widok 
przedstawiają obecnie świątynie unickie w Polsce? jest to 
taka nienaturalna mięszanina obrządków i dogmatów, że 
słuchając nabożeństwa, trudno zrozumieć, czy to jest cer­
kiew prawosławna, czy tćż kościół katolicki. Przede- 
wszystkićm bije w oczy samo urządzenie świątyni: obok 
starożytnych obrazów prawosławnych, poumieszczano 
obrazy świętych, czezonych przez samych tylko katolików; 
ołtarz oddzielony jest ikonostasem, lecz na ołtarzu wnosi 
się cemborium katolickie, z kręcącym się cylindrem dla 
najświętszego sakramentu i dla innych świętości; jest tu 
chór dla śpiewaków, lecz na chórze ustawiono organy; po 
środku świątyni stoją ławki dla modlących się, a z boku 
znajduje się wysoka ambona, niewłaściwa w starożytnym 
kościele greckim. Nabożeństwo odprawia ksiądz ogolony 
i ostrzyżony, w króciutkićj sukni ksiądz, nie mający naj­
mniejszego podobieństwa do naszego kapłana. Przyklę- 
kiwanie tych, którzy przechodzą koło ołtarza, dzwonki, 
głośne wymawianie przez kleryka „amen.“ św. drzwi otwarte 
przez cały czas odprawiania nabożeństwa — wszystko to 
wywiera straszne i zarazem smutne wrażenie. W ko-, 
ściele unickim widzieć można nie samych tylko włościan 
lecz także mieszczan i nawet szlachtę. Wszyscy robią 
znak krzyża św. z lewego ramienia na prawe i modlą się 
na polskich książkach do nabożeństwa. Smutno pomyśleć, 
że ta szlachta unicka, która była niegdyś kością z naszych 
kości, wcieliła się obecnie w inną narodowość, pod wglę- 
dem nie tylko wyobrażeń i zwyczajów, lecz także i religii. 
Z włościaninem rzecz się ma całkićm inaczój. Przychodzi 
on' wprawdzie do świątyni z polską książką od nabożeń­
stwa, lecz cóż ma on począć, kiedy na żadne inne Rzecz- 
pospolitaj nie zezwalała, kirylica zaś była prześladowana, 
w niego zaś samego wmawiano nieustannie, że nie jest, on 
Rosjaninem, ani nawet Rusinem, lecz Polakiem i prawie 
katolikiem. Historya skazała naszych młodszych z jednćj
krwi braci na znoszenie wielkiego smutku, i dowiedli oni 
wielkićj mocy ducha, że zachowali swą własną narodowość 
i przyrodzoną sympatyą dlft nas Rosyan. Obecnie przy­
jemnie jest nam radować się ich radością i przychodzić do 
przekonania, że dla tćj szacownćj garści naszych braci, 
zbliża się nowa, szczęśliwa era. Śledząc za kierunkiem 
myśli tutejszych małorosyan, przekonywamy się.^ że zby- 
tecznćm byłoby zagrzewać ich uczucia dla nas. Zaledwie 
usunięty został hamulec, który przeszkadzał swobodnemu 
wynurzaniu sympatyi tego uciśnionego ludu, i wnet po­
szedł on stanowczo na nasze spotkanie z otwartem ser-

znów za zacofanych wsteczników i jezuitów. Kiedy kraj 
spokojny od końca do końca i dziś zajęty jedynie zagoje­
niem ran przeszłości, rozgłaszają o zamiarze uorganizo- 
wania znów powstania, naturalnie gorąco go dziś pragnąc, 
aby nas nieprzygotowanych, do szczętu wytępić. Znaj­
dują wszędzie legiony emisaryuszów, których nikt niewi- 
dzi, i których ani pomimo potworno-olbrzymićj policji, 
nawet jak to mówią na lekarstwo schwytać niemogą. 
Z poza tych krzyków dwie rzeczy wydatne jak na dłoni: 
oto przekonanie straszne, że ta Polska mordowana i gnie­
ciona przez nich, żyje i ma silne żywioły i soki do bytu 
na przyszłość, i że koniec końców, ta nieszczęśliwa dla 
Moskwy kwestya musi być w duchu postępu i sprawiedli 
wości rozwiązaną, przytóm jako ostatni ratunek, niepo 
wściągniona chęć zaboru Galicyi, aby położyć tamę roz­
wojowi idei politycznćj polskiej Ztąd też codzień 
czytamy w gazetach moskiewskich o strupieszałości Pol­
ski, o jej chemicznym rozkładzie itd. Dowodzenia te 
zdradzają strach paniczny i są najlepszym dowodem siły 
i żywotności naszćj, skoro niby nieżyjący taką za­
wziętą walkę przeciwko sobie wywołują. Nadto czytamy 
ubolewania nad nieszczęśliwą Wschodnią Galicyą. 
którą Polacy gniotą i uciskają, jakby byli Moskalami. Po­
słuchajcie, co w tym względzie piszą Moskowskija 
Wiedomosti w swym nrze 215:

„Piszą nam z Krakowa: Hr. Goluchowski sypie Choj­
nie na publicznych audyencyach zapewnienia, iż będzie 
żyć w zgodzie i pokoju z Rosjanami (ma znaczyć podług 
Mosk. Wied. Rusinami, Przyp. Tł.) a tymczasem w ga­
binecie kuje postanowienia jedne po drugich, które obli­
czone są na istotną krzywdę istniejących dotąd rosyjskich 
instytucyi. Hrabia Gołuchowski nie może uczynić ina­
czej. Jako polski arystokrata, musi czuć instynktowną 
nienawiść do rosyjskićj ludności, niemającćj swćj szlachty; 
jako człowiek, który uważa siebie za zdolnego do odegra­
nia roli polouizatora, musi wszystkiemi siłami starać się 
o ucisk rosyjskićj intelligencyi; jako katolik, nie może być 
spokojnym na myśl, że Rosyanie w Galicyi są unitami, nie
n-aln-źn-rmi nfl biatnllplflACfA knipifiła Nim Slfzależnymi od katolickiego kościoła. Nim się całkowicie 
odsłoni, tymczasem wchodzi w przyjaźń z metropolitą Li- 
twinowiczem, spodziewając się od niego niejakich ustępstw. 
Mówię, że Litwinowicz zakazał już studentom lwowskiego 
unickiego seminaryum czytania gazety Słowo. Za po­
przedniego swego namiestnictwa oddawał pod sąd za 
współczucie dla Rosyi, jak to miało miejsce z Soinwackim 
z Jamnicy blisko Stanisławowa, albo pozbawiał probostw, 
jak to miało miejsce z księdzem Stalkiewiczein ze wsi Bo­
żykowie z brzeźańskiego powiatu. Lub wreszcie wypę­
dzał nauczycieli za to, że mówili z dziećmi po rosyjsku, 
jak np. Harasimowicza z Sambora, tak i obecnie nieza­
długo będzie stać w swćm wyczekującćm stanowisku; 
wkrótce zajmie zaczepne. Już gromadzą się pioruny nad 
głową dyrektora szkoły normalnój w Samborze, Skobel- 
s kie go. Również ma zamiar odebrać konsens rosyj­
skiemu teatrowi we Lwowie i sam clice wziąść zarząd 
„Domu narodowego rosyjskiego“ w swe ręce, ko­
rzystając z tego, że statuta rzeczorfego domu, nie 
zostały jeszcze zatwierdzone przez rząd. Lecz co prze­
dewszystkićm najgorsze, że br. Gołuchowski szuka po­
mocy i współudziału w swych planach u tutejszych ukrai- 
nofilów. Wreszcie, jak tu słychać, to w Częstochowie 
miały się już zacząć kazania na temat: Oto zawsze pełna 
miłosierdzia dla Polaków Matka Boska, posiała im no­
wego organizatora i nowe ognisko dla gromadzenia sił 
— Galicyą. ‘

rzy odtąd obowiązani będą do uczęszczania do
szkół pułkowych, a nadto spodziewać się należy dekretu, 
nakazującego założenie szkół do ćwiczeń w strzelaniu;
każdy pułk ma mieć jednę taką szkolę.

Przy wczorajszym przeglądzie wojsk mieli już podo­
bno grenadyerzy cesarzowej, fizyliery gwardyi i strzelcy 
wincenscy nową broń Chassepota.

Jenerał Fleury, adjutant cesarza, wyjeżdża za kilka 
dni do Włoch, najpierw do króla Wiktora Emanuela, któ­
rego jeszcze zastanie w Wenecyi, a którego urzędownie 
ma zawiadomić o wycofaniu w terminie oznaczonym wojsk 
francuzkich z Rzymu, a zarazem podobno wyraźnych żą 
dać oświadczeń co do przyszłego stósunku królestwa wło­
skiego do Stolicy świętćj. Z Wenecyi uda się jenerał 
wprost do Rzymu, gdzie równie ma powtórzyć pojednaw­
cze propozycye francuzkiego rządu. W tutejszych kołach 
dyplomatycznych niezłomne panuje przekonanie, że ga­
binet florencki przy niewątpliwie dobrój woli zdoła zapo- 
bied i wszelkim w Rzymie po wy jściu Francuzów zaburze­
niom, któreby Ojca Świętego zniewolić mogły do opuszcze­
nia Rzymu.

Rola, którą Anglia odgrywa, w'sprawie rzymskićj, jest 
prawdziwie zagadkową. Czyż jćj syinpatye dla Piusa IX 
są szczere, czy tćż są raczćj pozorem tylko, pokrywającym 
rzeczywisty zamiar oddania usług włoskiemu królestwu? 
Charakterystyczną pod tym względem jest koresponden­
cya z Rzymu, którą Monde zamieścił. „Bytność pana 
Gladstone w Rzymie,“ pisze M on de, jest przedmiotem 
powszechnych rozmów. Rola jego jest tak oryginalna, 
że zasługuje na uwagę. „„Pogódźcie się z Włochami!““ 
mówi dyplomata angielski. A gdy mu wyłuszczono po­
wody, dla których o pojednaniu mowy być nie może, wola: 
„„Słuszne to zaiste powody. Papież powinien ocalić 
resztę honoru i sprawiedliwości na ziemi,““ i wskazuje 
na Maltę, jako na miejsce bespiecznego i nietykalnego 
przytułku, który wspaniałomyślność angielska ofhruje 
wielkiemu męczennikowi naszego stulecia.“

Dziś lub jutro spodziewają się powrotu księcia Na- 
poleona do Paryża. Wraca nieninićj łada dzień minister 
spraw wewnętrznych p. Lavalette. Książę Metternich 
wyjedzie na tydzień, podobno do Wiednia. W ambasadzie 
austryackićj wielkie pokładają nadzieje w nominacji Beu- 
sta na ministra spraw zagranicznych w Wiedniu, bo jak 
mówią, głównym celem polityki nowego ministra jest —- 
przymierze austro-francuzkie.

niezawodnie albańskie. Główniejsi dowódcy spraw, 
z gór Albanii swych znajomych i krewnych i unii ¿j t 
w tćj ruchomćj na Krecie policji, rozproszonej poiLet 
wniejszych wsiach, w małych oddziałach z dziesi^j ri 
dwudziestu ludzi złożonych. Ci biedacy bardzo niai rn0 
bierają płacę. W innćj prowincji carstwa robili i w(j( 
złego, żyjąc kosztem mieszkańców, którychby inogli|by5 
wać; ale na Krecie w obec ludności uzbrojonćj i Lj, 
bie z życia robiącej, muszą siedzieć cicho i powstcjtai 
wać łupiezkie poehopy. Zresztą rząd bardzo suro pt 
z nimi obchodzi. Kwatery zajmowane przez albaijyc 
żołnierzy, odznaczają się oburzającćm liiecblujstwei ( 
to małe mieszkania pełne dymu, w których po obuwc: 
nach ściany stoją szeregiem łóżka. Leżący na nic,spi 
nauci albo palą tytuń lub tćż śpią. Ubranie ich si I 
podarta koszula i bufiaste spodnie. Na koszuli są ;ed 
rzucone włosy, które zapewne grzebienia nie znały. , 
noszą najczęścićj dziurawe, podobne do tych, jakie pn 
inni mieszkańcy wyspy. Na twarzach ich nie ma t( iU 
dyczy, jaka jest wypływem rodzinnego życia; są \ 
smutni, chodzą ze spuszczoną głową i mają szczegół jy( 
chy, które z powodu swćj dzikości, nie mają nic pot ;h 
jącego ku sobie. Po większej części oficerowie nie far 
się od swych żołnierzy różnią. Częściój jeszcze wyk ¿n 
conego a przynajinniśj inteligentnego mudira spotkW( 
Krecie można; ale za to agowie, to jest naczeliłity ,se 
dyńczych wiosek, słyną ze swój głupoty i ograniczeni ,dj 

Systemu zaprowadzonego przez Mustafę pasi 
Krecie w kilku początkowych latach egipskiego paijż, 
nia, nie zmieniono w głównych jego podstawach. W int 
r., kiedy Mehmet-Ali był zmuszony potrójnćm prz, te 
rzem do ustąpienia Syryi i ograniczeida się na s;^ 
Egipcie, Kreta powróciła pod panowanie sułtana, b 
Mustafa był za nadto przenikliwy, by się miał nieś» 
pieczyć na wszelką zmianę rządu. Za wpływem i' gi

WŁOCHY.
Turyn, 4 listopada. Król Wiktor Emanuel odpowie­

dział deputacyi weneckićj, która mu dziś zakomunikowała 
rezultat głosow,afiia|pQWSzechnego, co następuje: „Dzień 
dzisiejszy jest ’najpiękniejszym dniem w mojćni życiu. 
Przed 18 jatami ojciec mój w tćm mieście proklamował 
wojnę o niepodległość. Dziś przynosicie mi, jego nastę­
pcy, oznajmienie woli narodu pr.iwincyi weneckich, które, 
złączone obecnie z ojczyzną wioską, oświadczają ślub 
niego ojca za wykonany'. Potwierdzacie uroczystym tym 
aktem, co Wenecya do roku 1848 uczyniła i co do dziś 
dnia z podziwienia godną wytrwałością i zaufaniem utrzy­
mała. Winszuję niniejszćm owym wspaniałomyślnym 
sercom, które ceną krwi i wszelkich ofiar wytrwały we 
wierze w losy ojczyzny. Dziś ustały rządy obce. Wio 
chy istnieją, lubo praca niedokończona. Koronę żela­
zną zwrócono również Włochom, lecz nad koronę tę 
przenoszę inna, spieconą z miłości mego ludu.“

Komitet 'miejski we Wenecyi otworzył subskry-

mitych osób w Stambule, utrzymać się zdoła! na m 
stanowisku aż do 1852 roku. Częściowe powstania, ,,|y 
wybuchały skutkiem podmuchu z Aleksandryi iję 
Stambułu, miały na celu zmniejszenie podatków, stl 
tłumiano je z niewielkim trudem i znowu błogi spot ¡oi 
nował na wyspie. Po tym doświadczonym admini że 
rze, który z taką korzyścią dla rządu i dla Greków 
obowiązki sprawował, objął zarząd wyspy a ; 
Emiu pasza, zastępując Mustafę, któremu dano i ra 
wielkiego wezyra. Nowy pasza był powszechnie Itiłi 
gdyż posiadał wszystkie przymioty godnego czl W; 
Pod jego zarządem wyspa była spokojna, pomimo K 
rajasów rozbudzonych krymską kampanią. Grecy
niczyii się tylko na manifestacji francuskim i ang ći
okrętom zrobionćj, które zarzuciły w Kanei 
W 1855 r. miejsce jego zajął syn Mustafy na wysf ło 
dzony i doskonale ludność Krety znający Yelijfln 
Ambasada jego w Pa-yżu i współudział w traktijiy 
ryskim zapewniły mu opinią, której ani w Bośnii, nsz 
Krecie nic zdołał utrzymać. Ogólne powstanie wjłnii 
go z Krety po trzynastu miesiącach nieszczęśliwiyło 
rządu. Reformy jego tylko oburzyć zdołały chinin 
i muzułmanów, ' Niektóre nawet ulepszenia zdradżjre< 
pełną nieznajomość położenia kraju. 1 tak: pasziijI 
zrobić między Kandyą a Kaneą drogę dla ppwz^re 
tną, gdy tymczasem jeden tylko powóz i to je'’- 
sny istniał na całćj wyspie. Tymczasem szosy ¡fze 
Krecie popsute, a liczne zawały śniegu znissezj 
neckie mosty, gwałtownćj naprawy dopominającej 

To powstanie Krety, z którego kilka epizod
damy, w> buchto w maju 1858 r. Zaczęło się ono<

dniejszćm usposobieniem, jakieś tęskne uczucie silnie od­
działywa na patrzącego. Rodakowski chociażby tylko tym 
jednym portretem dowiódł, że oprócz wielkićj zasługi ar- 
tystyczućj posiada w wysokim stopniu umiejętność zgłę­
biania ducha; niepotrzeba znać osoby, aby widzieć w tym 
portrecie wielkie podobieństwo. Część techniczna odpo­
wiada w zupełności i stronie raoralnćj obrazu. Rysunek 
wyborny, modelacya i światłocień przypomina Rembraud- 
ta. Pokładów tam nie wiele, nie szukano, nie męczono 
się licznemi retuszami, płótno prawie przegląda, jednak 
wszystko wypukłe, postać cała, rzec można, wychyla się 
z obrazu.

Nr. 59 Adoracya Pasterzy, własność p. radzcy 
Jeziorowskiego, malował Poussin Mikołaj, uczeń 
szkoły francuskićj, urodzony w roku 1594, umarł 1665. 
Najznakomitszy to artysta we względzie poetycznym, mo­
ralnym i dramatycznym; bogactwo i wzniosłość kompozy- 
cyi nadało mu nazwę malarza rozumuych (Le peintre des 
gens d’esprit); umiał on z wdziękiem połączyć warunki 
sztuki z naturą; najwięcćj pracy poświęcał przed­
miotom działającym przyjemnie na widza ; najdelikatniej­
sze odcienia piękna duszy cechują jego obrazy, zacząwszy 
od rysunku, modelacyi, do kolorytu i wykończenia, wszę­
dzie czuć wzniosłą myślą wiedzioną rękę. Był to pra­
wdziwy artysta myśliciel, którego imię stoi na czele mi­
strzów szkoły francuskićj.

Nr. 61. Wieczerza Pańska własność pana Lis- 
snera, malował Will mann. Był on uczniem Rem- 
brandta, przejął tćż wiele od niego w zrozumieniu świa­
tłocienia i w sposobie użycia farb ; poświęcał się głównie 
rodzajowi kościelnemu, któremu się wreszcie oddał wy­
łącznie, zostawszy zakonnikiem. Rzadkiemi są tćż bar­
dzo jego prace, po największćj części dla kościołów prze­
znaczone, przez znawców są one wysoko cenione i nader 
poszukiwane.

Nr. 66. Krajobraz z kościołem gotyckim, 
malował Bennekenstein w Berlinie; własność pana

radzcy Ferbera. Najpiękniejszy to pejzaż, jaki posiadamy; 
efekt doskonały, chociaż liez pretensyi. Światło zacho­
dzącego słońca, rzucającego już ostatnie promienie na 
wierzchołki gór, naturalne i pełne prawdy. Bardzo szczę­
śliwie artysta umiał pogodzić w harmonii kontrast światła 
słonecznego z dolną częścią obrazu, pozbawioną golących 
promieni, zostawiając ją w zimno mglistćj atmosferze 
zmroku. Planowanie i cały układ pokazuje biegłego 
w swćj sztuce artystę, którego wystawa posiada jeszcze 
drugą pracę tych samych zalet; jest nią nr. 88, przedsta­
wiający Widok doliny Chamoujny, własność pana 
Magnuszewicza.

Nr. 71 i 72. Dwa krajobrazy nowoczesne; wła­
sność pana Lissnera; malował Girscher w Berlinie; 
dużo w obydwóch uczucia prawdy i zrozumienia natury, 
łatwość w malowaniu pokazuje nam artystę wyższego 
talentu.

Nr. 74. Okolica jeziora Waldstadt; malował 
Engelhardt w Berlinie, własność pana Jeziorowskiego. 
Perspektywa wyborna, rozkład planów umiejętny; śliczny 
ten óbrazek długo zatrzymuje widza przy sobie, tak tam 
Wszystko w harmonii; a chociaż mieści dużo szczegółów, 
wykończenie staranne, sposób malowania pewny, pomimo 
że w kaźdćm dotknięciu widać namysł i głębsze zastano­
wienie artysty. Zupełnie nieznaną mi jest nowoczesna 
szkoła niemiecka; sądzę jednak z tego małego obrazka, 
że pan Engelhardt należy do liczby najznakomitszych pej­
zażystów berlińskich.

Z krajobrazów wystawa posiada jeszcze pięć bardzo 
ładnych, będących własnością pana Cegielskiego: nr. 81, 
82, S3, 84 i 127, z których szczególnićj zasługują na 
wzmiankę dwa Engelhardta z Berlina, nr. 82 i 83, ma­
lowane z uczuciem i poetycznćiu zrozumieniem natury. 
Plan trzeci oddzielony powietrzem niknie gdzieś w oddali, 
złudzenie perspektywiczne, wyborne; horyzont malowany 
szeroko, z poczuciem i lekkością; drzewa, krzewy i urwi­
ska świadczą o sumiennych studyach artysty.

Nr. 86. Powstańcy tyrolscy bronią się w ko­
ściele przeciw Francuzom; malował Muller 
w Berlinie, własność, pani hrabiny Skórzęwskićj z Lubo- 
stronia Dużo zalet w tym obrazie, szczególnićj w kom- 
pozycyi wiele pojęcia prawdy; ruch naturalny, rysunek 
staranny i umiejętny. Światło pożaru, wpadające przez 
okno, bardzo szczęśliwie rzucone; zarzuciłbym tylko pe­
wną monotonność kolorytu; w każdym razie, piękny ten 
utwór posiada wiele zasług artystycznych. Wreszcie me 
masz pewnie obrazu, któryby nie posiadał jakićj strony 
ujemnćj.

Nr. 103. Matka Boska z aniołami; własność 
pana Morgensterna. Utwór to szkoły francuskićj, odzna­
cza się oryginalnością kompozycyi i nader starannćm wy­
kończeniem; jestto widocznie obrazek, przeznaczony do 
kaplicy domowćj z końca XVI wieku.

Nr. 112. Portret Stefana Batorego, kopia 
wykonana przez panią Lenartowicz z oryginału, znaj­
dującego się w galeryi Pitti we Florencyi; własność pana 
doktora Świderskiego. Znając dobrze oryginał, przyznać 
muszę, że artystka wykonała kąpią tę z całą sumiennością 
i niepospolitym talentem, przeniósłszy wszystkie zalety 
pierwowzoru. Nie widać w nim owćj nużącćj niewolniczo- 
ści naśladownictwa; ruch pędzla śmiały, przezroczystość 
tonów i karnacya wyborna. Oryginalne utwory pani Le- 
nartowiczowćj, nacechowane wyższćm pojęciem sztuki, ró­
wnież posiadają pod każdym wzgł jdem wysokie artysty­
czne zalety; żałujemy tylko, że z oryginalnych jćj prac nic 
nie posiadamy.

Nr. 120. Kościół Panny Maryi w Krakowie; 
malował Stachowiez, własność pana Janeckiego. Sta­
chowicz urodził się w Krakowie w roku 1754, umarł tamże 
w roku 1793. Jeden to z największych talentów, jakie 
wydała ziemia polska; wielkich jednakże darów natury 
tak nie rozwinął, jakby był mógł, udając się po naukę do 
ówczesnych mistrzów zagranicznych; nie miał bowiem 
dość odwagi rozstać się z ziemią rodzinną, a to, co wyko­

nał, własnym tylko zawdzięcza zdolnościom, ^i’91 
wielką twórczością w pracy, przejęty miłością ojjf, 
kraju'i uwielbieniem dla świetnćj jego przeszłoś ■’» 
znany z życiem prostego ludu, dostrzegacz jegaU 
jów, zabaw, uczuć, cnót i nałogów, zostawił orU 
liczbę swych utworów, które nietylko pod wzgiędcB, - 
ale i pod względem charakteru epoki mają i dla M 
wiele Wartości. Kiedy biskup krakowski Jasi W; 
odnawiał pałac biskupi, użył Stachowicza do ©ż® ' 
komnat szeregiem obrazów, przedstawiających dfi 
jowe, widoki miejsc i zwyczaje ludu. Z pilnością, s r 
i dziwną obfitością wyobraźni podjął tę robotę i . 
pomysły poety przelewając w obrazy; którą to 
pracę w niespełna czternastu miesiącach ukończy); 
da, że wzniosły zamiar nie znalazł przy wykonani 
najlepszych chęci więcćj w mecenasie smaku, 
świadomości w artyście. W obrazku, znajdujący 
wystawie, widne cechy rzadkiego talentu, a jakkoW 
święcał się głównie malarstwu religijnemu, )■' 
przecież i rodzaj perspektywiczny z pojęciem i » 
ścią tćj nauki. ]

Nr. 131. Panna Mary a, otocz ona ŚWji

i

t:
polskimi; malował J a r o c z y ń s k i w Poznam’ 
sność tegoż. Piękny ten obraz posiada wiele żale* 
eia i wykształcenia artystycznego. Koloryt o sól” 
kolwiek jasny, utrzymany jednak w zupełnćj ł>8,. 
szczególnićj tćż postać świętego Kazimierza, nnj!' 
i skomponowana z prawdziwym talentem. 
obrazku, nr. 133, przedstawiającym świętą 
(woskowemi farbami), oprócz tychże zalet, dał nn"1, 
pan Jaroczyński, że i w tym rodzaju biegłym jest 
Wyraz świętćj malowany z natchnieniem, nid* 
w kompozycyi, koloryt świetny umiejętnie zh .rnnm1 
z tłem, wpadającćm w charakter stylu bizantyńsW

J
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, .„stu Greków zebrało się z brotig w ręku w F'erivo- 

uWu» Knnf«i Ztamtad nosłnli konsulom za-
Si

,torft

‘’’Feopodal od Kanei. Ztamtąd posłali konsulom za
>znvin p-otcsta^yą przeciwko postępowaniu guber- 

nlC * jszac o wręczenie jej sułtanowi. Veli basza

nie przeciwko sułtanowi,
1 Ol Lanie przyłączyli się z razu 

nrzez Veli, który thciał i

ale przeciw paszy. Mu-
_____do chrześcian, ale podbu-

chciał rzeczy do ostateczności do-„ni przez Veli, ---- , . . -
Mnwadzić, zwrócili się wreszcie przeciwko 
ać «Rutek tego wystąpienia Turków

Grekom, 
cbrześcianie obawia-

„S jakiegcipoMęp« i mordów, emigrować zaczęli do 
Ć ci zaś co pozostali na wysj le, w razie wys ąpiema 
rków z brouią na ulicach miast, strzelania do okien 

^■i otania obelg, chronili się pod skrzydła konsulatów, 
1 i L im z wyjątkiem angielskiego, opmkunczą podawały 
w,? W Kanei stanowisko p. Darchó, wówczas pomo- 
dwita konsula francuskiego, powstrzymać zdołało zgubne 

,1»» i kłótnie w Megalo Kastro. Pan Itard
KonTsya wysłana

^porozumienia
eus równie dobre zasłużył wspomnienie.

A . zbadania tćj kwestyi na wyspę, traktowała z powstan-
iłoć: z ich przewódzcą admirałem Achmet paszą, i oświad- 

iai się w końcu przeciwko Veli paszy; lecz Sami pasza, 
ijtępca Yełi paszy, nie przybywał na wyyspę, a wzburze-

umysłów ciągle wzrastało. Achmet pasza zdołał zale- 
iie utrzymać w karbach posłuszeństwa i legslnoś i roz- 

1 it Lne namiętności mieszkańców. ”
yka.1 ‘ ” ....... e
jbai,

Nareszeie pełną pier- 
odetchnęli wszyscy, kiedy Sami pasza przybył na wy- 
a poprzednik jego wyjechał cichaczem, unosząc ifsobą

:iém ¡ekleństwa ludności i niełaskę Porty.
nie dawszy ani jednego strzału, otrzy­

ma .u to czego żądali; korzystając ze sposobności, podali 
I»o wet kilka reklama cyi odnośnie do podatków j organiza- 

ńęój rad prowincjonalnych, medżilis zwanych. Wielka 
mairoość, jaką zachowywali wciągu trzech miesięcy pod 
ńli I «ództwem chwilowo powierzonćm tym, którzy więcćj 
-gli hywu mieli, staranność, jaką okazywali w unikaniu nie- 
’ ■i Jiecznych strzałów, któreby mogły zabić komis rzy 

fstnjtana- to wszystko jest dowodem politycznego zmysłu 
uroi „rzewódzców. Skoro więc Veli odjechał, powstańcy 
lbaiłychrniast się rozeszli do domów. Trudnićj było uspo- 
tweijó Turków; trzeba było, by aż Mehmet Emin pasza, 
obu ffMas minister policyi w Stambule, przybył na wyspę 
nic-jparł swą radą i wpływem Sami paszę.

i st Pod Sami paszą i następcą jego Izmail paszą, który 
sated niewielu tygodniami został odwołany, wyspa Kreta 

ły/fo dość spokojna. Małą tylko wyprawę zrobiono w 1863 
cie przeciwko Sfakia, z rozkazu gubernatora, dla ukarania 
la t( £U czynów rozbójnictwa i łupieztwa, których się dopu- 
ą i i Sfakioci. Na równinach i w miastach opinm publiczna 
jgóli, jych nawet Greków zmuszała paszę do użycia suro- 

pot ;h przeciwko Sfakiotom środków. Ci po dlugićm cer- 
nie raniu się, skutkiem czego zyskawszy na czasie, dali 

wyk iność wyemigrowania z wyspy główniejszym rabusiom, 
pozwolili Turkom przejść wąwozy i zająć wojskiem kilka 
icy isek. Sfakia coraz bardziśj upadać zaczęła. Te me- 
izeni idzajne góry, zimne i skaliste równiny, zaledwie wy- 
pasifić mogą pracowitego mieszkańca. Dawnićj fakioci

> i mi jżali dochody z gruntów za dodatek do bogactw i wy- 
i. intnego pożywienia, jakiełupami zapewnić sobie zdołali; 
ipra, teraz, kiedy w Sfakia zaprowadzono jaki taki porzą- 
a s% biedni mieszkańcy naraziliby swe życie, gdyby i na­
lana. łupiedwem zajmować się cbcieli. Wielu też z nich 
nie ii iściło rodzinne góry i «okupowało ziemie urodzajne 
m «' yrody oliwne w Selino, Kissamo, Apokorona i Mylo-
nąiamo. Zamieszkując tym sposobem równiny, rzadko 

min, ,itv wracali na zimne skały W skutek tych przenosin 
yi l?le domów w Askyfo, Haghia-Rumeli i Anopolis stoi 
»w. stkami. Sfakia jest obecnie bezwątpienia innićj zalu- 
UWona, jak była przed wojną o niepodległość, i nie 
ninij że już obecnie w razie powstania posłać tylu ludzi co 
kó™ ledtćm.

A W zamian za to ludność na przestrzeni całćj wyspy 
no ! rasta w bogactwa i liczbę. W roku 1838 Pashley zna- 
e li ł na Krecie 129,000 dusz, z których 40,000 muzułma- 
człtj w; w 1847 roku Hitier, ówczesny konsul francuski 
moi Khania, podaje ludność wyspy na 160,000 dusz, w któ- 
■ecyl to liczbie tylko 40,000 muzułmanów się mieści. Wzrost 
angj ;em ludności jest tylko po stronie chrześcian Na zasa- 
i ! le popisu ludności, dokonanego z polecenia Veli paszy, 
rysp łoszono jaka jest ludność prowincyi Khania. Gdyby
> eli iflność rosła w tym atósunku co w prowincyi Khania, 
iiktipy Kreta po dziesięciu latach doszła do ludności 172,000 
nii, ¡hsz. Jeśliby w innych prowincyach wyspy zachodziła ta 
; wylma liczebna różnica między Turkami a chrzescianami, 
śliwoby w 1858 r. 123,000 chrześcian, a tylko 49,000 mu-
chwłmanów. Zatćm przez dwadzieścia trzy lata ludność 

raiilre&a wzrosła z 90,000 na 123,000 dusz, powiększyła 
aszagtedy więcćj niż o trzecią część gdy tymczasem ludność 
vęz<trecka, będąca z imienia panią wyspy, powiększyła 

jegę zaledwie o jedną czwartą, bo z 40,000 na 49,000
'zeszło.

Własność gruntów rolnych z dniem każdym przecho

rów,. Chrześcianie

jsy i 
szczj 
.ce s 
>izofl 
mo i

chowywano w islamizmie, ale kobiety mogły były wszyst­
kie chrześeiańskie wykonywać obrządki. Od czasu usta­
nia na wyspie panowania siły mocniejszego, związki po­
dobne stawały się coraz rzadszemi, a z czasem prawie zu­
pełnie znikły.

Mężczyźni i kobiety są w ogóle zdrowi i silni; szcze­
gólniej mieszkańcy gór Białych piękną odznaczają się bu­
dową. Turcy w okręgu Abadia lub Selino, a Grecy w Se- 
lino i Sfakia mieszkający, dostarczają na każdym kroku 
typowych postaci. Prawie wszyscy Sfakioci pięknym od­
znaczają się wzrostem, są blondyni, długie włosy spadają 
im na ramiona, mają jasne oczy, nos orli, usta małe i długi 
szereg bielących się zdała zębów. Ubranie noszą podo­
bne do innych Kreteńczyków, składające się z koszuli 
o szerokich rękawach, z kamizelki niebieskiej, rozpiętćj 
na piersiach, z wyszywanej kurtki, gęsto utkanego wełnia­
nego pasa, którym się kilka razy okręcają, z szerokich 
niebieskich spodni, zanurzających się u dołu w żółte skó­
rzane buty; białe okrycie, z którćni się Sfakiota nigdy nie 
rozłącza, dopełnia ubrania. Rzadko kiedy spotkać go 
można bez strzelby; jeżeli zaś zostawił ją w domu, to za 
pasem jego sterczy nóż i para nabitych pistoletów.

Ubranie kobiet nie wiele się różni od stroju Greczy- 
nek z Eleusis lub atyckich i beockich wiosek. Noszą biało 
płócienne majtki, nad któremi zwieszona jest długa ko­
szula, latem płócienna a zimą wełniana; jest ona w pasie 
ściśnięta sznurkiem, ale na piersiach najczęścićj otwarta. 
Panny zwykle starannie na haftki zapinają koszulę na 
piersiach, ale jak tylko wyjdą za mąż, nie zadają sobie 
pod tym względem najmniejszego trudu Jest to zresztą 
zwyczaj od dawna przyjęty. Już Townefort zauważył to 
w swych podróżach: „Ubranie kobiet kreteńskich, po­
wiada, jest nader proste; nie okrywa ono ich piersi.“

Grecy kreteńscy są bardzo podobni swym ziomkom 
w Rumelii i na innych wyspach; zarówno są podstępni, 
przebiegli, kłamać dobrze także umieją, gdy ¡przeczuwają 
korzyść jakąś do osiągnięcia, są wreszcie interesowni, 
a nawet chytrzy. W mowie ich jednak przebija się wię­
cćj szlachetności niż u innych poddanych sułtana. W ich 
obejściu z Turkami nie ma nic takiego, coby cechować mo­
gło jakąś uniżoność i obawę Widać z ich mowy, że są 
to ludzie umiejący się bić, ufający w swoją waleczność. 
Medżilis, to jest rady, które w innych prowincyach tylko 
pozór konstytucyjny mają, na Krecie wyświadczają pra­
wdziwą usługę. Grecy nie odstępują od udziału w rzą­
dzie, a ich prymasi, t. j. bogatsi obywatele, z wielką ener­
gią odzywają się na posiedzeniach Zasiadający gdzie­
indziej na posiedzeniach rajasi, zaledwie usta otwierać 
mogą i nigdy nie sprzeciwiają się woli Turków; ale na­
rady na Krecie są częstokroć bardzo burzliwe.

Dziwna jest szczerość i swoboda w rozmowie Gre­
ków z Turkami. Z ochotą mówią w obec nich a nawet 
i z nimi o ostatniśj wojnie o niepodległość grecką i nie- 
tylko, że niepuszczają w niepamięć swych powstań, ale 
owszćm głośno mówią o nich, jak gdyby tym sposobem 
przypomnieć cbcieli swym panom, że w razie złego obcho­
dzenia się z nimi, gotowi są uciec się do tego ostatecznego 
środka.

Chociaż Kreteńczycy słusznie w odwagę ufają, je­
dnakże powstanie na teraz mało może mieć widoków. 
Przypuściwszy, że Grecy zmuszą Turków do zamknięcia 
się w twierdzach, czy to chwilowe zwycięstwo zmieniłoby 
ostateczny wypadek wojny? Turcya ma obecnie flotę pa­
rową, mogącą przewieźć wojsko liczniejsze i karniejsze 
niż w 1824 roku Zresztą Turcy mają lic/ną artylery.i. 
Ostatnie powstaoie przekonało Greków, te los ich więcej 
spoczywa w ręku mocarstw europejskich, aniżeli w ich 
własnych. Silni u siebie przez swe materyalne stanowisko 
i moralny wpływ w medżilis, w którychby górowali wię­
kszością głosów, mogliby otr ymać od Porty podobne 
przywileje do tych, jakie wyspa Samos otrzymać zdołała, 
i podobnież dostać samorząd własny pod nadzorem gre­
ckiego księcia mianowanego przez sułtana; mieliby także 
osobną konstytucyą i bandera Krety powiewaćby mo­
gła na nadbrzeżnych fortyfikacyacb wyspy.

Telegramy.
Eiel, 8 listopada. Jak zapewniają, ukaże się wkrótce 

orędzie królewskie w księstwach nadelbiańskich, tyczące 
się prawa wyborczego dla Związku północno-nienflec- 
kiego. Głosowanie powszechne w Północnym Szlezwigu 
odroczono.

Drezno 8 listopada. Podług Dresdner Journal 
Saksonia zapłaciła już pięć milionów talarów kosztów 
wojennych w Berlinie. Tenże organ oznacza doniesienia 
wiedeńskiej Debatte o zaproszeniu króla saskiego do 
Berlina i nastąpionćj odmowie tegoż od początku aż do 
końca za zmyślone.

Petersburg, 8 listopada. Familia cesarska przenio­
sła rezydencyą swoją dotąd. Nieobecni posłowie zagra­
niczni przybyli znowu wszyscy na swe posady.

Jenerał Murawjew Karski, zdobywca Karsu 
dnia 4 b. m.

Florencja, 8 listopada. Depesza z Palermu donosi, 
że kilku notablów aresztowano; pomiędzy nimi biskupa 
z Montreale, który skompromitowany był w rozruchach 
wrześniowych.

Medyólan, 7 listopada. Perseyeranza donosi, że 
wybory w obwodzie trydenckim do sejmu tyrolskiego wy­
padły całkiem pomyślnie dla stronnictwa narodowego. 
Wybrani wstrzymają się od udziału w sejmie.

Londyn, 8 listopada. (Depesza pry w. Berliner 
Börsen Zeitung.) Bank angielski zniżył dziś dyskonto
na 4 pet. , . . ,

Londyn, 8 listopada. Podług dalszych doniesień 
z Nowego Jorku z dnia 7 hm. odnieśli demokraci w Ma­
rylandzie i Delaware zwycięztwo przy wyborach, natomiast 
republikanie w New-Yersey i prawdopodobnie w Nowym 
Jorku. _________

umarł

czyszczone były przed godziną 8 z rana w kaidy wtorek, czwar­
tek i sobotę, zamiast jak dotąd bywało, w dni targowe.

— We wtorek dnia E13 listopada i w dniach następnych 
odbędzie się na placu Działowym aukeya koni. Sprzedawać 
będą około 100 koni od artyleryi, niezdatnych do służby woj­
skowej.

— Przypomina się, że reklamaoye o zwolnienie żołnierzy 
z wojska przed odsłużeniem czasu prawem przepisanego, odsy­
łać należy na ręce landratów, którzy je komunikują naczelnemu 
prezesowi. Zdarzało się bowiem w ostatnich czasach, że rekla- 
macye nadesłane wprost komendzie jeneralnej z pominięciem 
władz cywilnych, zostały po prostu zwrócone i nie odniosły ża­
dnego skutku.

— Z powiatu odolanowskiego piszą do tutejszej Pos. 
Ztg: Przed kilku tygodniami skazał sąd krotoszyński wyrobnika 
Andrzeja Wiertelaka z G, powiatu krotoszyńskiego, na jednoro­
czne więzienie za kradzież zboża ze zamkniętej stodoły dominial­
nej. W tych dniach otrzymał Wiertelak wezwanie, ażeby się 
stawJ celem odsiedzenia naznaczonej mu kary de więzienia po­
wiatowego Wiertelak, chcąc się zemścić na świadku, którego 
zeznanie głównie się przyczyniło do skazania go, skradł mu jego 
jedyną krowę i snrzedał ją, sfałszowawszy legitymacyą sołecką, 
na jarmarku w Odolanowie. Wkrótce jednakże został schwytany 
i dziś oczekuje we więzieniu znacznego dodatkużdo pierwotnie na- 
znac onój mu kary

-- - - - ąy ogtatnich dniach zmarli: Maryanna
w Poznaniu. Franciszek Dunin, ohy- 
w Lechlinie w wągrowieckim powiecie, 
w Wieleniu. Stefanek Iirzyżański,

Nekrologia
z Drescherów Gertig, 
watel ziemski, lat 72, 
Dr. Teodor Gabbler, 
lat l'/„ w Bielawach bukowskim powiecie. Ksiądz L u h m, 
proboszcz w K ^panicy w babimostskim powiecie. — W • arsza- 
wie zmarli: Dukasz Czapliński, obywatel miasta Warszawy, 
łat 73. Natalia Hejnikowska, lat 24. Zofia z Borzęckich 
1 voto Bętkowska, 2voto Zagrzewska, lat 50.. Antoni Hen­
nel, uczeń szkół, lat 16. Magdalena z Kotowskich Jancewi- 
czowa, lat 89. — W Płocku zmárli: Karól Gro er. Bazyli 
Rklicki, radzca stanu, były dyrektor gimnazyum płockiego, lat 
63. Antoni Podbielski, mecenas przy warszawskich depart 
rządz, senatu, lat 71, we wsi Sławinku w Lubelskiem. — W Ga- 
licyi zmarli: Klemens Piława Smalawski, obywatel ziemski, we 
wsi Kawsku w Żółkiewskióm. Joann: z Żurowskich T rusko- 
lawska, obywatelka ziemska, we wsi Płonny w Sanockiém 
Stanisław Szemioth, wice-pre;es Banku Polskiego w Meran 
w Tyrolu.—Franciszek Sadowski, wychodziec z roku 1163, ro­
dem z Białostockiego, lat 21, w Zurychu.

— * KradzieS fotografii. Odkąd sztuka zdejmowania wi 
zerunków zapomocą promieni słone, znych tak wielkie w now 
szych czasach zrobiła postępy tak szeroko się rozpowszechniła,

;ić zaczyna w ręce Greków. Od 1829 roku nie prowa- 
ono na wyspie walk z bronią w ręku,nie byłojuż przelewu 
wi; ale od czasu uspokojenia wyspy, Grecy rozpoczęli

...zapałem nową walkę, którćj system i postać jest od-
Ob mną. Nową ich bronią są obecnie pieniądze. Na Kre- 

tak jak w innych prowincyach cesarstwa, w których 
nasi są dosyć zamożni. Turcy sprzedają tylko ziemie, 
te ich nigdy nie kupują. Od 1829 r. większa część grun- 

• >.óre były dawnićj w ręku Muzułmanów, przeszła 
‘ do chrześcian. Agowie i beyowiej, sprzedawszy 

' majątki za bezcen prawie, udają się do miast, gdzie 
* >1 urzędy, na których żadnych nie pełnią obowią- 

ją to synekury, jakich rząd turecki udziela rnuzuł- 
t. Plemię dochodzące już do t»k ostatecznych 
w, zmniejszać się musi i w końcu zniknie ! 

lurey kreteńccy rozumieją dobrze swój upadek 
?1,;1« z nich chętnie chciałoby przyjąć chrześcianizm.

■ >58 r. po ogłoszeniu hat humayam i przybyciu \ eli-
; obiecującego mieszkańcom najzupełniejszą toleran- 
h Religijną, w okręgu Megalo-Kastro sześciuset muzuł- 
Urtójr przyjęło chrześcianizm. W eparchii Pediarda cała 
'cc Piscopi porzuciła koran dla ewangelii- Veli-pasza 
M poznać niezadowolnienie z powodu nawracania się 
Wwiruch ten religijny ustał. Wielu muzułmanów 
Wyjęłoby było wiarę Chrystusa, gdyby nie to, że na to 
Wejście złćm patrzą okiem i że rząd turecki zawsze za 
! niewiarę pomścić się pragnie.

Turcy zresztą kreteńscy mają zwyczaje i nałogi 
c&le niepodobne do tureckich. Muzułmanie na wyspie 
9szą takie same ubranie i tćm samćm mówią narzeczem 
} chrześcianie. Siedząc przy gąsiorze ’¿andyjskiego 
1Ua, łamią tak samo jak Grecy przepisy koranu. Żony 
h nawet wychodzą często bez zapuszczonych zasłon, 

natfl ??stokroć Turczynki w czasie nieobecności swych mężów 
jest' ‘Wy w progu przybywających Greków, nie kryjąc swćj 
natf ^risy w zwieszoną zasłonę. Po za domem kobiety ture- 

n)J pe często nie odwracają się, widząc obcego człowieka, 
-ński ' l&«eństwa między Turkami i Grekami przed wojną o nie- 

Wegłość były dość częste, nie było bowiem można od- 
lówić beyowi lub adze, który o córkę prosił, w przeci- 
Dyn> razie wymierzał sprawiedliwość siłą. Dzieci wy-
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Wiadomości miejscowe i potocsac.
Pezaiań, 9 listopada.. Kadry sformowane z piechoty 

w Poznaniu konsystującej dla 82 pułku piechot/ wyruszyły wczo­
raj z rana o godzinie 6 w sile 1080 żołnierzy i podoficerów i 10 
oficerów nadzwyczajnym pociągiem kolei żelaznćj do Frankfu 
n. M. i Hanau.— W nocy z 12 na 13 listopada spada zwykle znaczna 
liczba gwiazd Podług obliczeń astronomów angielskich spada­
nie to w tym roku będzie bardzo obfite i w tym wieku nie po­
wtórzy się podobnie wspaniały obraz na niebie.

_ w tych dniach wyszło rozporządzenie tutejszego dy- 
rektoryum policyi w porozumieniu z magistratem, ażeby ulice

że dziś już i najbiedniejszy rzemieślnik daje się_ fotografować, 
przybył jeden numer więcej w rejestrze grzeszków, które bez­
karnie można popełniać w obec opinii publicznój, lubo je zaró­
wno katechizm jak i kodeksy karne zgodnie potępiają. Kradzież 
fotografii podobnie jest tolerowaną, jak wykradzenie panny, za­
bicie człowieka w pojedynku, sprzedaż śle;ego lub dychawicz- 
nego konia, jako zdrowego, zatrzymanie pożyczonej książki i tym 
podobne niemoralne czyny, i a które świat przez szpary patrzy.
Ileż to dandysów najmniejszego nie ma skrupułu kraść, gdzie się 
tylko da, fotografie ładnych twarzyczek, ażeby z nich osobne za­
kładać galefye swych niby to zdobyczy adooisowskich! Czasem 
jednakże takie zbyt daleko posunięte lubownictwo piękności foto­
grafowanych może mieć nieprzyjemne następstwa, jak tego nie­
dawno pewien młody urzędnik w Berlinie, pan Hugo M. doświad­
czył. Przeniesiony świeżo do stolicy pruskiej, oddał jednę z pier­
wszych wizyt bogatemu kupcowi Z , do którego_ listy polecające 
od swego stryja, bezdzietnego bankiera w Kolonii odebrał. Pan 
Z., który z bankierem żył w przyjaźni, przyjął jego synowca 
bardzo dobrze i zaprosił na obiad dnia, następnego, na który 
tenże tem ochoczej się stawił, gdy się dowiedział, że pan Z. ma 
śliczną córkę jedynaczkę. W czasie obiadu oczy młodego urzęd­
nika były ciągle skierowane ku pannie Luizie, która przy swych 
regularnych rysach, ciemno-blond włosach i błękitnych oczach, 
była niepospolitą piękność ą. Po obiedzie poprowadził go. uprzej­
my gospodarz do salonu i zaczął mu pokazywać.swój zbiór mie­
dziorytów, album z fotografiami, a w końcu zbiór numizmatów.
Na ostatnie gość patrzał z widocznem roztargnieniem, choć wszy­
stko z grzeczności chwalił, za to raz poraź ukradkiem s, oz:erał 
na leżące obok album, które właśnie w tem miejscu było roz­
warte gdzie obok rozpromienionego «ewnętrznem zadowolnienieni 
oblicza papy jaśniała kokieteryjnie uśmiechnięta twarzyczka panny 
Lmzy. Dziwny na niego wpływ wywierała ta fotografia, nie 
mógł oczu od niej oderwać i sam nie wiedział, jak to się stało, 
że ją jednym zręcznym zamachem z album wysunął i u- 
-krył. Pan«/Z. nie mógł tego był widzieć, . bo się schylił w a- 
śnie, by podnieść z ziemi jakąś monetę, która mu z ręki wypa­
dła. Panna zaś Luiza siedziała w drugim końcu salonu, zajęta 
świeżo przyniesionym Bazarem. Dziwna tylko rzecz, że się 
właśnie w tćj chwili zarumieniła. Uradowany swą zdobyczą pan 
M. pożegnił niezadługo kupca i jeg'O piękną córkę i pobiegł do 
dom« pewiesić nad łóżkiem swem skradz ona foto rafią, kupiw­
szy dla niej po drodze pozłocone ramki. Odtąd młody uizędmk 
był częstym gość em w domu kupca. Ojciec przyjmował go za­
wsze d lirze, a od czasu jak się o niebezpiecznej chorobie ban­
kiera kelońskiego dowiedział, zaczął być dla niego nawet ser­
decznym; i panna nie zdawała mu się być obojętną. V/ tem 
nadchodzi wiadomość, o śmierci bankiera, Młody Hugo mając 
wszystkie widoki za sobą, iż jako najbliższy krewny w zostawio­
nym przez stryja testamencie jedynym mianowany został spadko­
biercą, n:e wahał się bogatemu kupcowi o rękę córki oświadczyć. 
Przyjęto go, a w tydzień po deklaracyi odbyły się formalne, prze i 
notaryuszem zaręczyny, przy których pan Z. 20,000 talarów po­
sagu swój córce wyznaczył. Błogo upł;, wały chwile młodej pa­
rze zrręczonych, aż ich fatalna nieprzerwała niespodzianka.
W sześć tygodni po śmierci bankiera otworzono testament, który 
strasznie zawiódł nadzieje urzędnika Stryj zapisał mu bowiem 
tylko 5,000 talarów, resztę zaś majątku swego na cele dobro­
czynne przeznaczył. Zmartwiony tćm młody Hugo, szukał po­
ciechy u przyszłego teścia, który, jak się zdawało, z wielkićm 
współczuciem przyjął tę niepocieszającą nowinę, bo się głęboko 
zaraz zamyślił i niezadługo z pokoju wyszedł. Podczas gdy na­
rzeczony, sam na sam zostawszy z Luizą, rozwijał jej teorye 
szczęśliwego pożycia małżeńskiego mimo skromnych dochodów, 
wertował już jej ojciec z adwokatem swym pierwszy tytuł dru­
giej części Landrechtu, szukając sposobu, jakby się zięcia hoły­
sza z karku pozbyć Bez wszystkiego nic mógł z nim zrywać, 
niechcąc ryzykować 5000 tal, o które się narzeczony, jako 

czwartą część posagu, miał prawo upominać. Prawny zaś po­
wód zerwania nie łatwo można było wynaleść, ile, że urzędnik 
żadnego nie użył podejścia, a zawód sukcesyi, nie mógł być uwa­
żany za zmianę osobistych lub majątkowych stósunków narze­
czonego, jaka do odstąpienia od no‘aryalnej lub sądowuj umowy 
zaręczyn uprawnia. Długo trwała konfereneya, aż wreszcie ku­
piec krzyknął henr oka! i wyłożył prawnikowi oryginalny plan 
pozbycia się urzędnika. Adwokat aż się za boki chwycił od 
śmiechu, usłyszawszy ów pomysł i niebawem obaj wzięli się do 
pracy, by go wykonać. Tymczasem Hugo, nie przeczuwając nic 
złego, pożegnał się z narzeczoną i poszedł na operę dla zapom­
nienia trosk swoich. Wróciwszy późno wieczorem do domu, do­
wiaduje się, że jakiś pan był u niego, który obejrzał starannie 

ijego fotog afie i odszedł, nie powiedziawszy swego nazwiska.
' Z opisu poznał Hugo, że to był pan Z, post nowił przeto na­
zajutrz przed południem pójść do niego, by zapytać się, czy nie 
ma jakiego interesu Jakoż, zaledwie skończył pracę swą w biu­
rze, pobiegł co prędićj do mieszkania pana Z., lecz zdziwił się 
nie mało, dowiadując się, że on wraz z córką z Berlina wyje­
chał. Minęło kilka dni a kupirc ilie wraca, ani też nie daje nic 
słyszeć o sob e. Hugo zaczyna się niepokoić i na najrozmaitsze 
wpada domysły. Gdy rąz tak nad ranem duma, wchodzi woźny 
sądowy i wręcza mu zapozew. — To nie może być do mnie, za­
pewne pomyłka. — Przepraszani; mam zapozew do asesora re- 
jcncyjnego pana Hugo M. — A tak, to do mnie, lecz cóż to 
u kata znaczy? — Rozerwał pieczęć i czyta. Raz i drugi oczy 
przeciera, nie chcąc wierzyć temu, co widzi, lecz najwyraźniej 
jest tam napisane: „W sprawie śledczej przeciw Hugonowi M. 
o kradzież, zapozywa się irniejs.em Pana na termin dnia“ itd. 
Oczywiście, pomyślał sobie, jakaś pomyłka albo może cienuncya- 
cya, której bezzasadność przy pierwszem zaraz przesłuchaniu się 
okaże. Nie tracąc przeto fantazyi, stanął w oznaczonym termi­
nie przed kratkami. Rozpoczęła się indagacja — Pen Hugo M.? 
— Do usług. — Zaszła do królewskiej prokuratoryi denuneya- 
cya, żeś pan dnia 8 lutego rb. w południe kupcowi tutejszemu 
panu Z. we własnćm jego pomieszkaniu ukradł fotografią, wartu­
jącą 15 sgr?' Czy par przyznajesz się do tego? — Młody urzęd­
nik zbladł, osłupiał, jakby grom w niego uderzył i zaledwie na 
powtórne zapytanie sędziego zdołał wyjąknąć: - Tak jest wzią­
łem fotografią, lecz ona przestawiała moją narzeczoną, a pan Z. 
jest przyszłym moim teściem. — Wtedy pan nie byłeś, jeszcze 
narzeczonym, a czy dziś pan Z. chce zostać pańskim teściem wąt 
pię, ponieważ denuncyacya przez niego samego jest podpisaną. — 
Otworzyły się teraz oczy biedakowi, tak, że od razu całą sytua 
cyą zrozumiał. Faktu samego nie chciał zaprzeczać, tylko karo- 
godność jego. — Panie sędzio, rzecze, przyznaję się do wszyst­
kiego, lecz czy na seryo może tu być mowa o kradzieży ? czy 
mogę za taką bagatelę być karanym? — Żałuję bardzo pana, 
i umiem ocenić jego przykre położenie, lecz nasz kodeks nie pa. 
trzy na wartość skradzionej rzeczy. Ja sam musiałem raz jednego 
biedaka wskazać ua grzywny, za to, że zerwał różę w cudzym 
ogrodzie. Ale próbuj pan wywinąć się; zależy wszystko od obrony

Ciekawe było posiedzenie sądu w sprawie pana M. i liczną zwa­
biło publiczność. — Prokurator uzasadniając oskarżenie przyto­
czył, że według kodeksu karnego kradzież popełnia, kto cudzą 
ruchomą rzecz bierze w zamiarze bezprawnego przywłaszczenia 
sobie i wykazał przechodząc punkt po punkcie, że wszystkie, t;; 
rekwizyt» kradzieży w danym przypadku zachodzą. Przyjmując 
okoliczności łagodzące, wniósł o najniższą miarę kary tj. tydzień 
więzienia, lub 10 talarów grzywien. Cały wywód prokuratora 
był tak jasny i logiczny, że biedny obżałowany zwątpił o uwol­
nieniu i smutnie zwiesił głowę W tćm p wstał obrońca jego, 
jeden z najlepszych mówców stolicy pruskiej i jednym argumen­
tem całe oskarżenie wywrócił. Uderzył w to, że czyn obwałowa­
nego nie zawierał tak zwanego dolus, czyli złój woli, która jest 
niezbędnym warunkiem każdego przestępstwa. Obżałowany wie­
dział, że panna Z. prawdopodobna właścicielka fotografii, widzi 
całą jego manipulacyą z album dla siebie nader pochlebną i miał 
prawo wnosić, iż ona milcząco pochwala ją, tem bardziej, że się 
zaczerwieniła wtedy po uszy. — Panna Z. zawołana na śwradki, 
potwierdziła zaczerwienienie swe, dając zarazem sędziom ładną 
próbkę takowego, poczeni sąd obżałowanego bez namysłu 
uwolnił. Fotografią je inakże, która podczas posiedzenia ja­
ko corpns delicti na stole leżała i przez sędziów z przy­
jemnością była oglądaną, póki się jej oryginał nie zjawił, ode­
brał pan Z. napowrót. Z powodu procesu tego, który wielki zy­
skał rozgłos, nie mógł się on długi czas pokazywać.na giełdzie. 
Uciekając przed drwinkami, pojechał do wód i wróciwszy zastał 
Luizę swą, która całej tej sprawie była obcą, już panią aseso- 
rową. Bez osobnego zezwolenia ojca na ślub obyło się bowiem 
dla tego, że istniał formalny kontrakt zaręczyn.

— * Pożar w Kaźmierzu. W nocy z dnia 24 na 25 paź­
dziernika wybuchł pożar w Kaźmierzu nad AYislą w gubernii lu­
belskiej, który znaczną część miasta w perzynę obrócił. O po­
żarze tym donoszą do gazet warszawskich, jak następuje: Mia­
sto nasze dziś kupą gruzów! 13 najpiękniejszych piętrowych ka­
mienic, spalonych do szczętu, swoją ruiną patrzą jak czaszka 
trupa. Pożar, jaki nas dotknął o 2 godzinie rano 25 bm., był 
tak gwałtowny, że w cztery godziny prawie się ju.ż skończył, 
choć taki ogrom strat zdziałał. Szczęściem nikt życia nie utra­
ci', do czego Bóg Najwyższy wybrał za narzędzie swoje kilkuna- 
stodniowe niemowlę naszego aptekarza. Dziecina ta, śpiąc zwy­
kle bardzo spokojnie, zakwiliła, czćm obudziła swoich rodziców, 
którzy tyle tylko czasu mieli, choć pożar był w samym zaczą­
tku, że, obudziwszy inne familie, tenże sam dom zajmujące, zale- 
dwo zdołali wj nieść pięcioro dzieci swoich. Straty jak na nasze 
biedne miasteczko ogromne, bo do 109,000 rs. dochodzące! Han­
dlarze suszonych owoców, przekupnie zbożowi, kramarze, mało 
co wyratowali z płomieni; aptekarz, jako najpierwszy wystawiony 
na pożar, obróciwszy drogie chwile na obudzenie innych, stracił 
przez to całe swoje mienie. Garderoba, bielizna, wszystkie sprzęty 
spopielone; ocalanie bowi/m tych przedmiotów pozbawiłoby ży­
cia obudzonych przez niego mieszkańców tejże samej kamienicy. 
Apteka jego^ będąc w domu sąsiednim, wystawionym równie na 
niebezpieczeństwo pożaru, musiała być całkióm wyniesiona, i tu 
więc stracił dużo, bo masę naczyń z róźnemi preparatami zo­
stało potłuczonych. Przeszło sto rodzin zostaje bez daehu, a zima 
za pasem.

Aj áate 9 listopada,
z Rusocina, Matecki z Grabia, hr. Żółtowski

Fr.-tThTśj
BAZAR. Topiński 

z Jarogniewic, hr. Potulicki z Wielkich Jezior, Niemojowski 
z Sliwnik, Żychliński z Uzarzewa, Błociszewski z Przecławia, 
Mańkowski z Rudek, Sznłdrzyński z Lubasza, Wolniewicz z Dę­
bi za, Świnarska z Dembego.

HOTEL DU N> )BD. Różański z Mieszkowa, bracia Różańscy 
z Padniewa, ks. Majewski z Ostrzeszowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Bniński z Ćmacbowa, hr. 
Czapski z Bukowca, Kurnatowski z Dusina, Pentz z Chwał- 
kó'wka

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Moszczeński z Jeziorek, 
Skrzydlewski z Ocieszyna, Jackowska z Ossowa, Poklatecka 
z Ossowa

i OD C AKNYM ORŁEM. Knypińskł z Pobiedzisk, 1 Śniegocki 
z Wrocławia.

HOTEL GARN 1. Filsmann Kościana, LiehrTILSNERA. 
z Leszna.

(tagpedarstw, poemyd i haatbt 
Poznafi, 9 listopada. Donosiliśmy, że kapitał potrzebny 

do budowy kolei żelaznó] z Poznania do Gabon już jest zło­
żony. Otóż teraz dowiadujemy się z Beri. Bórsen Ztg, że 
przedsięwzięcie to przyjmuje firmę „marchijsko-poznańska kolój 
żelazna.“ Kolej ma wyjść z poznańskiego dworca kolei żelaznej 
i być poprowadzoną, o ile się da, w najprostszej linii przez Buk 
i Nietomyśl do Zbąszynia. Ztamtąd gałąź jedna ma połączyć 
tę iinią przez Sternberg i Reppen z Frankfurtem n. O., druga 
przez Rothenburg i Krośno z Guben. Kapitał zakładowy wynosi 
14'/, miliona talarów i ma być zebrany za pomocą akcyi. Kolej 
ta z gałęziami swemi wynosić będzie 36% miii.

— * Nowa machina do kopania węgla kamiennego,
Machiny tej, poruszanej przez wodę, używają z najlepszym skut­
kiem w Anglii. Wynalazca nazwał ją the hydraulic coal cutting 
machine (machina hydrauliczna do kopania węgla). Robotnicy 
zaś kopalni w Kippax, w którój po raz pierwszy została wprowa­
dzoną, nazwali ją the iron man (człowiek żelazny). Ostatnia na­
zwa, ” doskonale machinę określająca, gdyż działa ona jak auto­
mat, zupełnie zastępując człowieka, przez wszystkich obecnie 
przyjętą została. Opisanie szczegółowe tej machiny jest rzeczą 
technika; nas więcej zajmuje skutek jej działalnością wywołany 
i wpływ, jaki na przemysł wywrzeć może. Powiemy tylko po­
krótce, że człowiek żelazny nie jest niczóm więcój jak pompą cy­
lindrową ssąco-tłoczącą, której tłok porusza sztabę żelazną, opa­
trzoną trzema szczególnego kształtu nożami, tnącemi węgiel, jak 
nóż zwycza ny ser miękki, bez żadnych uderzeń i bez hałasu. 
Pompa ta, wywierająca ciśnienie 500 funt. ang. na jeden cal kwa­
dratowy, posuwa się naprzód sama przez się, w miarę postępu 
roboty? na wóz'1 u o i kołach po ruchomych szynach. Aby dać 
wyobrażenie o jej działalności, podajemy w dosłownym przekła­
dzie list pana Warrington, dyrektora i spółwłaściciela kopalni 
Kippax do p. Tavernier. „Castleford (pod Kippax) 22 maja 1866. 
„Panie! Dobry robotnik ręczny może wykopać 5 yardów (ł,60 me­
trów) w c ągu ośmiu godzin dziennój usilnej pracy, co daje 7% 
beczek (tonu) węgla; ale że robotnik taki pobiera dziennie 5 szy­
lingów (6 franków), zatem wykopanie beczki węgla kosztuje 8 
pensów (80 centimów). Robotnik automat wycina 20 yardów na 
godzinę; a że tnąc węgiel nic nie kruszy, zatem owe 20 jardów 
dają 35 beczek węgla, przy koszcie po 2 pensy (20 centimów) 
za beczkę, licząc w to wszystkie koszta ogólne, jak umorzenie 
kapitału wyłożonego na machinę, procenta, reperacye i t, p. 
Warrington “ Oszczędność zyskana na kosztach wydobywania, 
jakkolwiek bardzo znaczna, jest mniejszej wagi w porównaniu 

i..nenii korzyściami. Robotnik automat uwalnia człowieka od 
najprzykrzejszćj i najniebezpieczniejszej pracy; górnik w kopalni 
węgla staje się teraz nadzorcą, lub używany bywa d® wydoby­
wania na powierzchnią ziemi i ładowania wyciętego przez ma­
chinę węgla, przyczem znajduje dostateczne i korzy tne zajęcie, 
bez narażenia się na ciągłe niebezpieczeństwo, na jakie w ko­
palni był wystawiony. Każda kopalnia może przy użyciu auto­
matu wydobyć w danym czasie 40 razy więcej węgla, jak za po­
mocą rąk ludzkich, co przy wzrastającej ciągle potrzebie ma- 
teryaiu palnego jest rzeczą bardzo ważną. Dalój zmniejszenie 
kosztu wydob: wania pozwoli obniżyć cenę węgla, a obniżenie to 
musi korzystnie oddziałać na rozwój wszelkiego przemysłu, po­
siłkującego się węglem. Słowem korzyści z zastósowania tej ma­
chiny są nieobliczoue. Nic więcej prawdziwego nad to, że postęp 
rodzi postęp.

— * Przyozyny choroby tryohinowbj u trzody ohle- 
wnój. Z ośmiu trychinami zarażonych świń, które dyrekeya po­
licyi w Hanowerze wykryła, znajdowały się u dwóch rzeźników 
po trzy; u dwóch innych zaś tylko po jednej. Zda-zen e to było 
powodem przypuszczenia, że zarażenie nastąpiło w chlewach 
rzeźników, i dyrekeya policyi nakazała za radą i refesora Gerla­
cha z chlewa tego rzeźnika. u którego jednę świsię mocno do­
tkniętą trychinami znaleziono, schwycić kilka szczurów w tem 
przypuszczeniu, iż z przyczyny tych zwierząt pożartych przez 
świcie przeniesioną być ”mogła infekeya tryehinowa na świnię 
w chlewie, z starannością zawsze czysto utrzymywanym. Schwy­
tane szczurj- rewidował prof. Gerlach i zdał z tego sprawę, że 
szczury rewidowane staremi trychinami muszkułowemi całkiem 
przepełnione były, że naostatek wykryta Świnia młode, może 6—8 
tygodni liczące trychiny muszkułowe w sobie miała, i że w razie, 
gdyby się ukonstatować dało, iż owa Świnia w ciągu 6—8 tygo­
dni w chlewie, w którym owe szczury schwytano, się karmiła, 
infekcyą świni wywołaną przez szczury w chlewie owego rze­
źnika za udowodnioną uważać należy. Ponieważ Świnia, "o któ­
rej mowa, blisjto 10 tygodni przed zabiciem jej na jatkę kar­
mioną była w chlewie, w którym uznane jako trychinami do­
tknięte szczury pochwytane zostały, przeto podług sprawozdania 
prof. Gerlacha nie ma już wcale wątpliwości, iż infekeya świni 
przez szczury w chlewie nastąpiła. Według tego należałoby sta­
rać się o to, aby wszystkie szczury i myszy z chlewów dla świń 
powyłapywać i popalić.

_ * Chmiel. Z Wolsztyna piszą pod dniem G li­
stopada dc Posener Ztg: Handel chmielem"ożyw:ł się wpraw­
dzie znowu od dni kilku, ponieważ jest do zrealizowania kilka



«»mówień dla domów czeskich i bawarskich, ceny wszakże po- 
zostają w stósunku do tych, jakie płacono na początku tegoro­
cznej pory chmielowój, zawsze jeszcze bardzo przygnębione. To­
war jedynie wyborowy, którego mianowicie do Czech żądają, do­
chodzi do wysokości 40 tal. za cent., podczas kiedy za towar 
średni płaci się stósunkowo do dobroci aż do 34 tal.

- - * Londyn, 5 listopada. Handel tutejszy chmielem nie 
jest wprawdzie bardzo ożywiony, lecz ciągły przy stałych cenach; 
nie można się też pewnie spodziewać ważnej zmiany przed Bo 
żem Narodzeniem. Najwięcćj poszukiwane są piękne gatunki, 
wszakże i starego i amerykańskiego chmielu obrót był znaczny. 
Notujemy: za chmiel z Sussex 140-168s, z boru w Kent 140 
do 175s, z środkowego i wschodniego Kentu 1GO--22OS, z Farn­
ham i Country 160 -223s, przeszłoroczny 90—140s za centnar. 
Z zagranicy przywieziono w minionym tygodniu: bel 40 z Calais, 
89 z Boulogne, 70 z Rotterdamu, 18G z Hamburga, 68 z Ostendy, 
343 z Antwerpii, 75 z Bremy i G5 z Dunkierki.

— * Norymberga, G listopada. Od dni ostatnich minio­
nego tygodnia polepszył się jako tako handel chmielem. Dowozy 
na targ dzisiejszy były znaczne, chęć do kupna wielka i przy 
ożywionej tendencyi płacono ceny trochę wyższe, do południa tóż 
mniej więcej wszystko rozprzedano z targu. P acoco: piękny chmiel 
targowy 95—110 flor, z Altdorf, Hersbruck 110—115 flor., z Aiscb- 
grund 100—115 flor., francuski 90—100 flor., z Hallertau 105 — 
125 flor., z Schwetzingen 100—110 flor., wyrtembergski 110— 
125 flor.

— * Bydło. Hamburg, 7 listopada. Na targ dzisiej- 
ipędzono 138 sztuk wołów, które sprzedano z wyjątkiem sztuk 
Obrót i ceny były prawie te same co w poniedziałek. Han­

del skopami nie miał żadnego znaczenia.

szy
65.

nr 0 
-’/»

- * Mąka. Berlin, 7 listopada. Mąka pszenna 
5%—% tal., nr 0 i 1 5'/3—tal., mąka rżana nr o 4% 
tal., nr 0 i 1 4—tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 8 listopada. Mąka pszenna nr. 0 1 1 5 tal. 
12 sgr. 6 fen. do 5 tal. 20 sgr., mąka rżana nr 0 i 1 4 tal. do 4 
5 sgr. tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Boaiesieaia giełdowe.
Giełda giussaaańsBs«, 9 listopada.

Pozn. nowe listy zast. 4% 88% pł, Pozn. listy rent, 89%
płac. Pozn. 5% oblig. powiat. 88% płc. Banku, polak. 80% ;ł.

Z reprezentantów miasta, wybranych w roku 1860 i 1864 wys

Żyto: na list, 5073 
stycz, 1867 49 płac., ’styc.-luty 
49 pł., na wiosnę 1867 49 v, płc.
Okowita: (z beczką) na list. 16! , płc, grud 16% płc, 

styczeń 1867 16% ple., luty 1867 16% płc, marz. 18S7 16% pł, 
kwiecień 1867 16%, płc.

Giełda berlińska, S listopada.
Dzisiejsza giełda była znowu słabo usposobiona dla walo­

rów zależnych od notowań zagranicznych, bardzo stale zaś dla 
krajowych mianowicie dla akcyi kolei żelaznych, których obrót 
przy wyższych kursach bardzo był ożywiony.

Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (47,%) 98 P^c., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103',/, płac., Obi. pstwa (3'%) 84% pł. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3’/,) 119 płac.

List zast.: Zach.-prusk. (3%) 77 płac., dto (4%) 85% 
płc., dto (4%) 92’ 2 pł., Pozn. nowe (4%) 88% pł. Listy rent. 
Pozn. (4%) 893/8 żąd, Prusk. (45 „) 89% płac.

Walery sfigr&nieass: Austr.-metal. :5%) 45-7, żąd, Poż 
naród. (5%) 51% płac., Losy z roku 1854 (4%) 57 żąd., Losy 
kred, z r. 1858 65'/, żąd., Losy z r. 1860 (5%) 60% pł, Losy 
z r. 1864 (5®/e) P^c-t w sr. z roku 1864 (3%) 58 płac.

1866,
186?

płac,, listop,-grud.
' ' ' ł8r_ "867

Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 89 płac., Ros.-polsk. eb’. 
skarb. (4%) 63% żd., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
89 pic., dto cząstki po 500 złp. (4%) 88% żd., Polskie listy 
poż. 3 em. w rs. (4%) 607, żd. Włosk. poż. (5%) 633/, pł. Amer. 
poż. (6%) 74—% pł. Akoye boi ŻeL: Kol.-mind. i 52% pł., Gal.- 
Kar.-Ludw. 85% płc. Austr. franc. 1023/, płc., Warsz.-wied. 58 
płc. Banki itd. Austr.-cród. mob. 573/, pł, Pozn. prow. 100 płc,, 
Sziąsk. stów- bank. ¡'4%) 113 plac. Csrtyf. hipot. Hubnera (4'/3 %) 
101% pł. Hansem. (4%%) 95 ż. Henckel (4%%) 97 pł. Obi. hip. 
szl. stów. bank. (4'%%) 100% żąd., Meining. (47,%) — żąd. 

Eurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr
1107, płc., suwereny 6. 22'/, płac., nap
5. 16 płac., doli. 1. 11% pł., Zagr. bankn. 99% płc., Austr. 
banknoty 787» pł., Ros. banknoty 80% płac. — Dyskonto ban­
kowe 4'/,.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 65—86 tal. poślednia 
pstra polska 76—77 tal. płc. 2000 funt, nalist. i list.-grudz. 73, 
kwiec.-maj 74'/,—75 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu 81 
—83 funt. 58%—7, z kolei płac., 77—79 funt. 57% ze szpich- 
rza. napsute 57 tal. z kanału płac., na list. 57%—58, listopad 
-grud. 56%—57, grud.-stycz.55%—56'/,, na wiosnę i maj-czerw. 
53—54, czerw.-Ppiec 54 tał. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 
funt. 46—53 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29'/,

Obwieszczenie.
, r . ystępuj

kupiec Annuss, kupiec Grassmann, kupiec 8amuel Jaffe,

49% płac, grud, 
49 płac , luty-marz.

tal. płac. Groch: 2250 funt, w miejscu do gotowania 63—72 
tal. na paszę 55—62 tal. płc. Rzep: 1800 funt, w miejscu pol­
ski 85 tal. płac. Olej rzepiowy: ¡00 funt, bez beczki w 
miejscu 127,,—'/, tal. płc., na list. 12’/,—%, listop-grud. 12'/, 
—%, grudz.-stycz. 12'/,—%, kwiec.-maj 12%—3 e, maj-czerw. 
12% tal. płac. Olej lniany: w miejscu 547, tal. płac. Oko­
wita: w miejscu 8000°/o Trall. bez beczki 18 ’/„ tal. płac., 
z beczką na list 17'/,,—18%,, listop.-grudz. i grud.-stycz. 
—17% płac., kwiec-maj 16'%,—'%, płac, majczer 16%- 
płac., czerw.-lip. 177, płac. 18 tal. żąd.

Giełda wrocławska, 8 listopada. 
Koniczyna czerwona, mało ofiarowana; poślednia 117, 

-12% tal., średnia 13—14 tal., piękna 15-17 tal., bardzo pię­
kna 17%—18 tal. Koniczyna biała, ceny stałe, poślednia 
17—20 tal., średnia 21—23, piękna 24—26, bardzo piękna 27— 
28 tal. Żyto 2000 funt, ceny wyższe, aa list. 53%—'/, płac., 
list.-grud. 51 żąd., grud.-styc. 50 , pł. i żąd,, kwiec.-maj 487, 
tal. płc. Pszenica: na list. 71 tai. żąd. Jęczmień: na list. 
39% tal. żąd. Owies na list. 42 tal. żąd., kwiec.-maj 42'/, tal. 
płc. Rzep na list. 98 tal. żąd. Olej rzepiowy; ceny stałe, 
w miejscu 12'-, tal. pł., na list. 12-7, płc, list.-grud. 12, grud.- 
styc. 12 żąd., kwiec.-maj 117,—'7„ tal. płac. Okowita: ceny 
wyższe, wypow. 10,000 kw., w miejscu 17 żąd., 167 tal. pic., 
na list. 17, list.-grud. 16'/,-%, grud.-styc. 16%—%, kwiec.-maj 
16%,—% plac.

i żąd., list.-grud. 54—'/,, na wiosnę 52-’/« tal. pł. J«c 
z łęgu nad Odrą i marchijski 49-50 tal. Owies w nń, 

29 tai. pł. Groch 55—60 tal. Rzepik zimowy 8?. 
Olej rzep i owy, ceny słabsze, w miejscu 12'/. tal. j
list. 11"%, list.-grud. IIs „żąd., kwiec.-maj 12'% tal. pfac

tal. V’d,i

16%
-17%

ita:' ceny podnoszą się, w miejscu bez beczki 16 
na list. 16'/,—% grud.-styc. 15'%,—16%, na wiosnę ifii 
tal. płac

CłleBdu Marsza wska, 7 listopada.
Lifty zastaw. 100 rubl, 81. 50 płc. — Oblig. skarb. (f,

78 żąd. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 69 pł. i. 
kolei żel. warsz.-byd. 59'/, żąd. — Nowa poż. rog. A reJ 
1864 prom. (5%) liO plac. — Listy likw. (4%) fi-)
62% żąd.
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CENYTARGOWE
w mieście Poznaniu.

ro
9 listopada i,

tal. Mt»i,L

mng. (4'/,%) — żąd. 
pruski 11373 płc., idr.

i 5. 11 '/, płac., półimper.

Na targu: piękna śred. pośled

Pszenica biała stara
sgr.

93—98
sgr.
89

sgr.
85—86

. ł, JJ nowa 90 92 88 84—86
Żyto 69-70 68 65—67
Jęczmień 57-60 56 53—55
Owies 31-32 30 — i 9
Gruch
Rzep 208 198 180 sgr.

60—70
I

63 55—SO

Rzepik zimowy 190 180 168 „ j za 150 funt. brutto.
„ latowy 170 160 150 „

Giełda szczecińska, 8 listopada 
Pszenica: ceny stalsze, 15 funt, żółta 70—807, tal, 82

— 83 funt, żółta na list. 79'/, piać., list.-grud. 78'/, płac.,’ 79' płc. 
i żąd, na wiosnę 79’%—SO tal. płc. Żyto: ceny trochę wyższe; 
2000 funt, w miejscu 53—557, tal. p’ac., na list. 64%—'/, płac.

Poszukuje się nauczyciela domowego do 
' ‘ ’ "iii '"...........

pują z upływem tego roku:
Taftę, kupiec Karol Borchardt, kapitalista Berger, major ur. Treskow. 

kapitalista Dahlke, kupiec i generalny agent C. Meyer, kupiec Ileimann Marcus, architekt G. Schulz, kupiec Salomon 
Briske, kupiec Robert Schmidt, budowniczy Hebanowski, rendant Janowicz,

którzy nowemi oborami zastąpieni być winni.
Wzywamy tutejszych oborców gminy, umieszczonych lub później w skutek reklamacjów wpisanych w listę, która wedle 

naszego obwieszczenia z dnia 10 lipca rb. wyłożoną była, aby potrzebne obory uskutecznili.
Następujący wykaz oznacza liczbę obrać się mających reprezentantów miasta w każdym oddziale, odnośnie zaś w 1, 2, 3, 

d ńci chSU obiorczym trzeciego wydziału, i czas na który obrani być mają, jako i lokale, dnie i godziny, w których obiorcy poje-

dwóch chłopców w Królestwie Pol kiem bli­
sko granicy natychmiast. Uprasi-a się o 
zgłoszenie do Dominium Rudnioz pod Wą 
grówoem [5323]

Dobra Kożuszkowo pr. Wcycin mają 
na dłuższy czas do wydzierżawienia dwa 
ogi-ody warzywne i owocowe. Bliższe 
szczegóły w miejscu lub też ta listowne za­
pytania fr. [5321]

dyńęzych oddziałów, i to w III oi iale, — pojedyńczych okręgów obiorczych, swe głosy ustnie do protoku!u podawać winni.

WYKAZ.
Koszule dzienne

O

Obwód
okręgów obiorczych.

Liczba obrać 
się mających 
repezentan- 
tów miasta.

Na jaki czas 
obrani być 
mają lata.

PW
sj sS-
M g Tí
a c £ <£.. g sj o- ro «2. g g g- 
ty 7.5

Oznaczenie 
lokali dla obo­

lów.

Dzień i godziny, w któ­
rych oddawane być 

winne gło3y przed prze- 
łożeństwem oborów.

od 25 sgr., wstawki do koszul od 5
też wszystkie przedmioty do

w fabryce
yf. [45571

z domu Pawłowska, Plac Sapieżyński No. 1.

sgr., jako
bielizny i rzeozy negliżowe

Stanisław Czarników,
malarz obrazów kościelnych i 
szka przy ul. ‘i iihełmowsk: 
Hotelu Francuskiego

ortretów mie- 
17, naprz.

[5075]

III
Oddz.

II
Oddz.

I
Odda.

Pierwszy okrąg obiorczy.
Stary rynek, szeroka, szewska, dominikańska, 
mokra, żydowska, kramarska, wroniecka, zamko­
wa, góra zamkowa, frańciszkańska, 3ierocia, mar- 

ształna i nowa ulica.

Drugi okrąg obiorczy
Butelgka, wodna, ślósarska, klasztorna ulica, no­
wy rynek, kozia, gołębia, jezuicka, wrocławska, 
szkólna, za bramką, wszystkich świętych, zielona, 
długa, strzelecka, rybak', półwiejska, ogrodowa, 

•ska, iwysoka, piekarska, i mała rycerska ulica.

Trzeci okrąg obiorczy.
Św. marcińska, wilhelmowska ulica, plac wilhel- 
mowski, wałowa, podgórna, berlińska, młyńska, 
fryderykowska, królewska, rycerska, lipowa, Św. 
Wojciecha, Przepadek, magazynowa ulica, plac 

działowy i sapieżyński i rynek nowo miejski.

Czwarty okrąg obiorczy.
Wielka garbarska, mała garbarska, piaskowa, 
szyferska ulica, kolumbia, grobla, chwaliszewo 
włącznie Zagórza i ulicy wenecyańskiej, Tama 

Ostrówek, Śródka, Zawady i Św. Roch.

4.

4.
1.
1.

Po upływie ostatnićj godziny, wyznaczonej dla każdego oddziału do 
Poznań, dnia 1 listopada 1866.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Gnieźnie 

dnia 29 września 1866 r.
Posiadłość Radki dziedzicowi Antoniemu 

Eryszkowsklemn należąca, oszacowana na 
17006 tal, 8 sgr. 4 fen. wedle taxy mogącej 
być przejrzaną wraz z wykazem hypotecz 
nym i warunkami w registraturze ma być 
dnia 16 kwietnia 1867 przed południem

o godzinie 11
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele Jan Tyli- 
mann i Józef Krenz zapozywają się niniej 
szem publicznie.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnój z księgi hypotecznej niewypływają- 
cój z ceny kupna swego wynagrodzenia żą­
dają, muszą swe pretensye u sądu subhasta- 
cyjnego zameldować. [4661]

Obwieszczenie.
Konkurs kupiecki nad majątkiem cukier­

nika i kupca Konstantego Szplnglera, po- 
siedziciela firmy A. Szpingler w Poznaniu, 
otworzony przez prawomocnie potwierdzony 
akord ukończonym został. [5307.]

Poznań dnia 22 października 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

na lat 6.

na lat 6.

na lat 6.

na lat 6.

na lat 6.

na 6 lat 
na 4 lata, 
na 2 lata.

Sala reprezen 
tantów miasta w 

ratuszu.

28 listopada rb. przed­
południem od 10 do 1 

godziny.

Sala posiedzeń 
magistrackich w 

ratuszu.

Biuro sekretarza 
miasta Maciejew 
skiego w ratuszu.

Biuro dyrekcyi 
ubogich w ratu­

sza

Sala pos'edzeú 
magistrackich w 

ratuszu.

Sala reprezen­
tantów miasta w 

ratuszu.

28 listopada rb. przed­
południem od 10 do 1 

godziny.

28 listopada rb przei 
południem od 10 do

godziny.

28 listopada rb. przed­
południem od 10 do 1 

godziny.

■29 listopada rb. przed­
południem od 10 do 1 

godziny.

30 listopada rb. przed­
południem od 10 do 1 

godziny.

oboru, żaden obiorca do wyboru przypuszczonym nie

Magistrat.
Następujące nowości otrzymała 

i poleca księgarnia Ludwika fflorzbaoha 
w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8. 
Kwlet Fr. Bolemlr, popularna nauka wy­

chowania 20 sgr.
Kraszewski L J., wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr.
Kraszewski I, J., kartki z podróży 1858—

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Ludzie I ludziska, życie i wegetowanie

15 sgr. 

Wszyscy c>, 
mu na dniu

którzy mężowi mojemu, zmar­
łemu na dniu 3 lipca rb., kupcowi i ajen­
towi dóbr Jalióbonl Kadzieje»»- 
skleniu jeszcze są dłużni, wzywają się 
niniejszćm, aby mi dług swój w przeciągu 
dwóch tygodni zapłacili, w przeciwnym bo­
wiem razie każę resztujące kwoty ściągnąć 
w drodze sądowej.

Poznań, dnia 7 listopada 1866.
Augustyna Radziejcwska,

] Podgói§[6263] Podgórna ulica nr. 12.

będzie.
5304],

Przy Długiój ulicy 7 jest tanio do wyna­
jęcia zdrowe, suche pomieszkanie o 3—4 
pokoi, kuchni wraz z przynależnością mi.

[5310]
lauk.nl,

w którym obecnie znajduje się szynk i re- 
stauracya, jest od 1 kwietnia r. przysz. na­
dal do wydzierżawienia. Bliższych szczegó­
łów dowiedzieć się można na Garbatach 32 
w dwórzu na pra - o. [5286].

W mieście Iitecku, w pow. gnieźnieńskim 
na szosie gnieźnieńsko-nakielskiej położonóm, 
jest najpierwsza oberża wraz z handlem win 
korzeni i szynkiem zaraz albo od Nowego 
Roku 1867 do wydzierżawienia. Bliższych 
wiad. udzieli właścicielka W. śEająez- 
knnsiia tamże jako też i p. Sąchocki 
w miejscu ul. z& bramką No. lOa. 15296j

ffllody człowiek nieżonaty, który zna się 
dokładnie na gorzelniotwio, poszukuje zaraz 
miejsca. Offerty przyjmuje księgarnia Tk. 
Sckeittla w Lesznie. [5309]

Zebranie Towarzystwa powiatu odolanow- 
skiego ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznańskiem odbędzie się 
na dnia 27 listopada o godzinie 2 z połu­
dnia w Ostrowie w oberży pana Schwarzer, 
na które jak najuprzejmiej zaprasza

[5318] liyrckcya powiatowa.

Organista bezżenny a moralny, który zna 
praktycznie gospodarstwo i ma chęć tako- 
wóm się zajmować, znajdzie od p. Nowego 
Roku miejsce na wsi. Zgłoszenia się fran­
kowane mogą być [przesłane pod lit P. P
peste restante Skok [5249]

Ogrodowy, obeznany ze swoim fachem i 
dobremi św'

Bliższa wiad. po
w Wijewie pod Wsohową

uku.ie i
Kaźmlerozak

[5255]

Stowarzyszenie młodych kupców. 
W sobotę dnia 10 o 8 godzinie we wie­

czór prelefccya Pana Dr. Wentzla. Naj­
nowsza historya, począwszy od Wiedeńskie­
go kongresu. [5317]

W domu przy ul. Śty Marcin No. 58 jest 
od Nowego Roku do wydzierżawienia parter 
i pierwsze piętro. Bliższych szczegółów 
dowiedzieć się można w biurze Spółki: Bniń- 
skl, Chłapowski, Plater, ul. Berlińska 14.

[5308]

W księgarni M. J»jxtelskiego Wro­
cławska ul. No. 30 są do nabyc a: 
Hałatkiewlez, zasady chemii 2 tom. 2 tal. 
Haselbach, poradnik w owczarni 22'/2 sgr. 
Sztekart, dzierżawca poćzątk. 2 tal. 
Supiński, szkoła polska gospodarstwa spoi

2 tal.
Weber, gospodarz wiejski 1 tal 20 sgr. 
Mieczyńskl, pszczelnictwo polskie l'% tal 
Ogrodnictwo dla ziemianina poi. 2 tal. 
RohlwiS, nowy lekarz dla koni, bydła etc.

1 tal. 20 sgr.
Dłuźniewski, weterynarya homeopat. 1 tal 

15 sgr.
Haselbach, prakt. Thierarzneibuch 1 >/3 tal 
Strumiło, ogrody północne 3 vol 6% tal. 
Łukaszewioz, obraz hist. miasta Poznania

2 tomy 4 tal. 15 sgr.
Grabowski, obraz hist miasta Krakowa 2

tai. 10 sgr.
Załaszowski, Jus regni poloniae 2 

10 tal.
Książka do nabożeństwa 

Bolek, opraw. 1 tal. 10 sgr.
Kalendarz Sierp Polaczka 1867

5 s .;r, kupujący 12 egzpl. dostaje 1 
dodatku. [5322]

tomy

dli

Ankcya
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będą publicznie w poniedziałek dnia 
lz bni. rano od godziny 9 w lokalu au- 
koyjnym przy Magazynowej ni, No. 1. 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę rozmaite aaaeble, sprzęty domo­
we i gospodarskie, ubiory, dalej 
eygara, tytuasie, zapałki itd. nastę­
pnie «iwie krowy, 35 owiee i dwn- 
Ictntago źrebaka, bardzo dobry te­
leskop itd.

Bfycfolem&ki,
[5305.] ...........................

'szenicy pięknej szefl. 16 garn.
,, średniój „ ................. .

pośled. „ ........................
‘żkiego „ .......................

„ lżejszego „ ........................
Jęczmienia dużego „ ........................

„ drobn. „ ........................
Owsa ................... ..........
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ ........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego „ ........................
Rzepiku latowego . ,, ........................
Tatarki . . . „ .......................
Perek....................„ ............................
Masła garn.................... ....... ................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białój „ .......................
Siana, cent . . . „ .......................
Słomy, „ . . ,. ........................
Oleju, „ . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 8 listopada .............
dnia 9 . .............

Żyta

3 — _
2 25 _
2 15 _
2 5 —
2 2 6
1 25 —
1 22 6

— 29 —
— — —

1 25 —
— —

- —
— —

— —
— —

— 11 6
2 10 —

— — —
— — —
— — —

— —
— — —

15 20
15 20

— 2

— 2

Lampy do oleju skalnego, 
Ligroine (cudowne) lampy, 
Moderatory i lampy posuwa­
jące się poleca pod gwarancyą 

Fryderykowska u). 33. SI. King.
Każdy rodzaj 

t dobrze.
lamp sporządza szybko

[5111]

Aparaty stereoskopowe
i obrazy.

Widoki Włoch, Szwajcaryi, Hisz­
panii, Egiptu, Chin, Palestyny itd. 

Berlina, Paryża, Londynu itd. itd.itd
najznakomilszych w świecie kościo­
łów, grupy, obrazy chwilo­
we, aetrices, obrazy trans­
parentowe i na szkle.
Największy skład u

Józefa Jolowicza.
[5316] Stary Rynek Nr. 74.

Od dnia dzisiejszego codziennie świeże
pączki w cukierni [5277]

G. Raschkego.
W Pogorzelicy nad Wartą jest do sprze­

dania pręcie ł roczne na koszyki lub 
pulcoszki |5311]

Dr. Mayera likier żołądkowy bu­
telka po 15 sgr., Dr. Marcinkowskiego 
eseneyą żołądkową butelka po 5 sgr. 

królewski komisarz aukcyjny. |poleca [5149] apteka EISild’B.

W szczęśliwym razie 2(10,000 i!
jako też dalsze premie fi. 100,060, 40,000, 25 000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000 
itd. wygrać można w najbliższej frankfurtskiej loteryi miejskiej, potwierdzonej przez 
rząd król, pruski.

Los każdy, wychodzący w pierwszych 5 klasach, dostaje prócz wygranej Jesz­
cze 1 los gratysowy do najbliższego ciągnienia a stosunek wygranych jest w loteryi tej 
tak pomyślny Ola grającej publiczności, iż z pomiędzy tylko 24,009 losów na 12,500,
a przeto więcej niż na połowę paść muszą wygrane

Ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się 1‘2 i 13 grudnia a podpisany dom han­
dlowy rozsyła już obecnie za zaliczką pocztową lub przesyłką pieniędzy całe losy ory­
ginalne po tal. 3. 13, 7, po tal. 1. 22, '/, po sgr. 26 a '% po sgr. 13. Plany i wykazy 
darmo. Antoni Taifenbach W Frankfurcie n. M.

P. S. Patnieważ pokup losów będzie tą rażą prawdopodobnie 
baraizo wielki, przeto ¡(roszę aa łaskawe jak najrychlej­
sze przesłanie zamówień, bym takowe weaFle życzenia 
mógł uskutecznić. [5140]

Dla pp. właścicieli gorzelni i destylatoiw.
Niniejszćm donoszę, iż fabrykantów towarów miedzianych p. A. Einecke 

w Czempinie udzieliłem na całe pań two pruskie przywilćj na fabrykacyą mego 
patentowanego aparatu do klarowania i czyszczenia (Entlutterung3 und Entfuse- 
lungs Apparat). Szanownych pp. właścicieli gorzelni i destylatorów proszę uni­
żenie, aby p. A. Eineoke w Czempinie zaszczycili zupełaćm swćm zaufaniem 
w fabrykacyi wspomnionego mego aparatu.

Łeszaao, dnia 26 października 1866. [5306]

A. W6brln
W związku z powyższym inseratem pozwalam sobie nadmienić, iż podobny 

ałem urspatentowany aparat kazałem urządzić i ustawić w mój własnej gorzelni, aby się rze­
czywiście przekonać o jego działalności. Po kilkomiesięcznem jego użyciu przekO' 
natem się też, iż we względzie działalności swój wszystko p-zewyższa, com dotąd 
w tej mierze był poznał w gorzelniach i destylacyach. Koniecznem jest tylko, 
aby aparat zrobiony był welle rysunku w stósunku odpowiednim i z największą 
akuratnością a następnie ustawiony był dokładnie, bez których to rekwizytów nie 
podobnym jest skutek zupełny; następnie można np. 1500 kw. zacieru w 60—70 mi­
nutach odpędzić a okowita będzie miała 86’/ Trall Odnośne aparata destylacyjne 
dają okowitę po 96% Trall. Dla gorzelni także, jeżeliby to było życzeniem, mogą 
być urządzone przy małych kosztach wzmiankowane a parata w ten sposób, iż 
okowita dochodzi również do siły przeszło 90% Trall. bez potrzeby dłuższego 
czasu do pędzenia zacieru. Zmiana aparatów Pistoryusza i podobnych wedle sy­
stemu Nóhringa łatwo da się uskutecznić a ustawienie krótkieg i wymaga tylko 
czasu, tak iż nie potrzeba zaprzestawać pędzenia. Ogrzewacze (Vorwärmer) i la- 
terze (Becken) nie są potrzebne przy systemie Nóhringa, mogą i rzeto przy zmia­
nie starych aparatów jako miedź stara wedle wartości w rachuku być policzone.

O łaskawe zamówienia, które zawsze skoro i rzetelnie wykonywane zostaną, 
prosi A. FAnecke.

Czempiń, d. 26 paźdz 1866. fabrykant towarów miedzianych.

Przy Starym Rynku Nr. 67
urządziłem i z dniem dzisiejszym oiworzyłeyń

drugi skład mojego łiaudłu cygar i tytuniu
z sprzedażą detaliczną.

Okazywane mi dotąd zaufanie przenieść proszę i na nowy ten handel, z mej zaś strony 
dołożę starania, abym takowe zachował sobie przez rzetelaią i skorą usługę.

Poznań, dnia 8 listopada 1866. HofFlUanil,
¡5292] Millielinowalł! Plac flfr. 9.

Uznane już jako najwyborn sjsze pa 
i tytaiaiie w więcćj niż 30 rozmaitych gatunkach i cenach z fabryki

itlanfeiewicza i $p«łkl w łłamI»Ma*SSti 
poleca Skład główny dla W. Ks^ FoznańskiegoIzydora Cohna,

róg Berlińskiej i Rycerskiej ul. nr. 11.
Kupcy po mniejszych miastach, posiadający dobre rekomendacye, mogą si| 

sić celem objęcia składów komisyjnych. [5i

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu

JA

Lampy
do oleju skalnego i

są znowu w wielkim wyborze w zapas«tÓW

,C. preisse
1.5315] Wrocławska ul. No. 2. Wij

Z
jzKawior wielfeoziarnii. 

astrachański ^ieca [49S,wc 
Józef Wachę/101

Szkolna ul. No 11,
Dziś

[5324]

’F5
j
doi

IV t(
i następne dni pole*

Rograle

cukiernia
Antoniego Pfitzner^

Poznań, Stary Rynek. ,za

« I 
iei 
;ie

Minogi elblągskic,
poleca - —

15320]

do
ch

J. N. Leitgebe.0*

w sobotę

J
[3319]

z kapustą gfellisV 
na kolaejrąui 10. ita iiolaeją u%-(

Hawrockieg(ie
dni i

Rynek No. 77.

Oléj
mo
li(

do smarowania machid6
poleca w wybornym towarze po cc
mach zuażoiaych

Adolf Aśóh, i531i
ul. przy Zamkowej 5, w bliskości Rynki

dlii 
prAalcya baroów

w Dęboiwćjtąec przy Wąbrzeźnie 111 
Pru-arh Zachodn odbędzie się w sobotę I się 
24 listopada rb. o 1 godz. w południe 
tej aukcyi sprzedawane In
uóiw czystej rany 
19 baranóiw mięszano - kr nin 
stycli (z barana czystój rasy Ram >pn 
Ukt). Wykaz pokolenia razem z t Z[. 
umiarkowaną na życzenie każdemu się ] \ 
dłoży. [5152™fl

CZibędą : SI bai, „Kämbouill *

niWyprzedaż baronów w Dra
ten o -7, mili od pru k. Holland, najbli 
stacya kolei żelaz: ej Giildenboden, odbę yet 
s;ę 22 listopada o godzinie 10 przed p f|e 
dniem. Barany następująre: '¿¡«1
70 sztuk 1 rocznych czyś ej krwi Meri: ?.

Czessnki
2 letnich ,, „ fó

1 rocznych czystej krwi Negre
2 letnich „ „ <
używanych w tej owczarni różi. 
krwi, 21etnie, Śletnie i 41etni)

Spis wszystkich można u mnie na żąd Sre 
dostać. [u
[51891. Gustaw Stbamieę^j

Sprzeóaż tryków»' zarodowej ow< o j

30
23
17
12

ni w Opatowie pod Kempnom roz 
się dnia 1O listopada 5P3Í'^

Sprzedaż trykom
obiRamltouinctiów

Dnia 19 mb. odbędzie się o 1C god! ' 
przed południem na dominium Char ® 
przy stacyi kolei żelaznej w Wronkach s{ leg 
daż tryków Rambouilletów czystej i pół ny 
jako też Negrettów. Panów, którzyby 
czyli sobie być zabrani z Wronek, pros 7 
uwiadomienie, a wozy na żądanie czekać ’d 
będą. Prócz tego idzie poczta dwa '0 
dziennie z Wronek do Izdebna tj. o ■> ( 
dżinie rano i o 5 godzinie po po'udniu j,. 
tóż w Izdebnie stać będą dnia 18 po P 
dniu a 19 rano wozy gotowe, by panów F 
byłych z Izdebna przewieść do Charcic> ? i 
ległych od Izdebna '% mili p0

von Sander, 
radzca Ziemstwa- .[5289]

Teatr łnlejskl w Poznaniu
W piątek dnia 9 listopada. Caar <* 

Ziinnaermann odor a?ie beiib*- 
Peter. Opera komiczna w 3 aktach *}je' 
tzinga. Zarazem uwiadamiam niniej! j . 
szanowną publiczność, iż sławny artyAa' 
matyczny p. Fryderyk Haase przyby*łri 
celem dawania przedstawień, rozpocz)'114 I 
cych się w niedzielę d. 11 listop w kt® ’ 

to dniu danem będzie: Per 
lieutenant; w poniedziałek dnia l’i . 
stopada Mie beialen Kling»b«W 
Ein Arzt. Stale zamówienia na 1® tli 
parkiet przyjmuje już dzisiaj p. CaSpa^ej, 

i/óic/ Setter- : a
.......

lauk.nl
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